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(Bit iąoe wiadomości z zagranicy. — Wynik i prae- 
bieg onegiąiszego poeiedzenia przedl. Izby postów. 
— Wątpliwość, czy przyjdzie zwołane na 23. lu­
tego walne zgromadzenie członków banku rusty- 
kalnego do skutku. — Sprawa posiadaczy asygnat 

banku rustykalnego.)

W przyszłą niedzielę w parlamencie wło­
skim przyjdzie na porządek dzienny interpela­
cja Bertaniego i odpowiedź ministerstwa w spra­
wie morderstwa popełnionego w Splicie (w Dal­
macjo* G>rr. podaje o samym fakcie nastę­
pujące daty :

.Dnia 5. b. m. wczesnym rankiem strażak 
gminny Beslics spotkał trzech podejrzanych lu­
dzi, którzy, gdy ich zatrzymał, zaczęli go bić 
P łciam i i obrzucać kamieniami. To go spowo­
dowało, że zrobił użytek z rewolweru, który 
nuał przy sobie, a jak zeznał, chciał dać strzał 
w powietrze, aby napastników odstraszyć. Dwóch 
z nieb uciekło, trzeci zaś, rybak z Chioggii, 
nazwiskiem Pio Paduan pozostał, otrzymał bo­
wiem postrzał w nogę i oddany został do szpi­
tala. Doktorzy zbadawszy ranę Padnana nznali 
ją za lekką, która jednak pociągnie za sobą 
15-dniową niezdolność do pracy. Kala przeszyła 
udo, ale uie uszkodziła kości ani żył. Nagle 
dnia 8go nastąpiła śmierć rannego wskutek ude­
rzenie krwi na mózg, jakto obdukcja tru- 
p -skonstatowała. Strażnik gminny Beslics 
został pociągnięty do sądowej odpowiedzialności 
i uwięziony przez sędziego śledczeeo. Za niepra­
wne noszenie rewolweru został ze słnżby od­
dalony.*

Jeżeli w istocie rzecz się tak miała, a w 
obecnym wypadku uie mamy powodu podejrzy- 
wać, że Pol. C-rr. źle poiuformowaną została, 
to zaiste trndno pojąć, jak w takiej sprawie 
można wnosić interpelację i zaprzątać nią dwa 
rządy!

O planach Gordona donoszą Standardowi z 
Kairu: .Głównym jego celem jest za pomocą 
układów, lub w jakikolwiekbądź inny sposób 
postarać się o bezpieczeństwo tych mieszkańców 
w Sudanie, którzy wiernymi rządowi w Kairze 
pozostali.* Jeżeli po przybycia do Chartumu 
przekona się, że siły Mahdiego są przecenione 
i że jest roznmna nadzieja otrzymania miasta 
przez otwarcie drogi Suakim- Berber, lub Mas- 
sauah-Kasala, natenczas bez wątpienia podjęte 
zostaąą wszelkie usiłowania, żeby to uskn tecznić.* *

Na ostatniem posiedzenia francuskiej Izby 
deputowanych, na którem w loży dyplomatów 
obecny był ambasador niemiecki książę Hohen- 
lohe, zdawał Rouvier w imienin komisji sprawę
0 nadzwyczajnym budżecie, izba uchwaliła na­
tychmiastowe przystąpienie do dyskusji. Kredyt 
i,a koleje w Senegalu Izba odrzuciła. Minister 
marynarki oświadczył na to, że zastrzega sobie 
przedłożenie innej ustawy w tej sprawie. Na­
stąpiła długa dyskusja nad budżetem kolejo-
1 rym. Allain Targe zażądał, aby rząd każdego

roku przedkładał Izbie, jakie koleje chcą bu­
dować towarzystwa i jakie zaciągają pożyczki. 
Minister robót publicznych’ zawiadomił, że w 
r 1884 wybudowane zostaii< linie kolejowe za 
200 do 220 milionów. Wykaz liaij, które mają 
być bndowane, będzie dodawany jako dodatek 
do każdorocznego bndżetn, ale Izba nie może 
obradować nad nowemi liniami. Allain Targć 
trwał przy swoim wniosku, aby na budowę no­
wych linij Izba dawała przyzwolenie, i zastrzegł 
sobie na później głos w tej sprawie. W ogóle 
uchwalono kredyty senatn i przyjęto budżet 
718 głosami przeciw 8.

Jak nam nasz korespondent wiedeński te­
legrafuje, cesarz miał w rozmowie z p. Smolką 
powiedzieć, że rozprawa nad wnioskiem Wnrm 
branda była czystym zmarnowaniem czasu. Po 
rozprawie nad wnioskiem Herbsta, która się 
dzisiaj poczyna, będą rzadkie posiedzenia Izby 
posłów — zapewne aby komisja budżetowa mia­
ła czas do pracy, a pierwszym przedmiotem Iz­
by będzie sprawa nowelli o opłatach należyto' 
ściowych. Oieb Oeldl

Go się dzieje w kołach prawicy Izby po­
słów po npadkn wszystkich — a zwłaszcza jej 
wniosków w kwestji wnrmbrandowskiej, jeszcze 
powiedzieć nie umiemy. To przecie fakt jasny, 
bo cyfrowo dowiedziony, że prawica m i e w a  
większość, ale większością n i e  j e s t .  To da - 
lej rzecz jasna, bo imiennem głosowaniem stwier­
dzona, że część prawicy zerwała solidarność z 
resztą. Tylko tyrolscy posłowie stali solidarnie 
przy reszcie prawicy. Od głosowania nad wnio­
skiem Grocholskiego usnnęło się prócz mini­
strów kilka z ich najbliższych zwolenników, a 
p r z e c i w  wnioskowi większości komisyjnej 
(Madejskiego) głosował klub lichtensteinowski 
prócz dwóch.

Większość tedy nie jest absolutnie więk 
szością w sprawach zasadniczych, większość 
ma tylko siłę do negacji (jak tn do odrzucenia 
wniosku Wurmbranda) — według, prawideł par­
lamentarnych przeto powinno natychmiast na­
stąpić rozwiązanie Izby posłów, gdyż jeden z 
żywiołów pracy ustawodawczej na niemoc cho- 
rnje. Ale parlament austrjacki parlamentem 
istotnym nie jest...

Godny nwagi telegram Wiedeński napoty­
kamy w Narodnich Listach (ułożony zapewne 
przez p. Gregra): „Cała rozprawa językowa 
skończyła się bez wszelkiego rezultatu. Prze­
padły wnioski wszy tkie, i prawicy, i lewicy, i 
Schónerera, i pośredniczący Coroniniego.

„Lewica poniosła. iężką porażkę, gdyż 
wniosek jej został większością 31 głosów od­
rzucony. Ale i prawica poniosła klęskę, a to z 
dwóch względów : raz znaczną klęskę cyfrową, 
że prosty porządek dzienny aż 27 głosami od­
rzucony został, a powtóre ciężką klęskę moral­
ną, że przepadł i motywowany porządek dzien­
ny, który przecie prawica z rządem nmówiła, 
który w połowie na żądanie rządu a w połowie 
na żądanie konserwatystów niemieckich był po­
stawiony. Przy tym wnioskn miało się okazać, 
czy prawica posiada większość pewną, nieza 
wodną.

„Wynik ten jest potwierdzeniem tego, co 
Narcdni Listy o położenia parl&mentarnem przez 
cztery lata (od objęcia rządów przez Taaffego 
pisały. Prawica niema większości — traci ją w 
tej chwili, gdy rząd nie dorznei głosów wła­
snych i głosów swoich bezwarunkowo ma nie 
gających posłów. Tym razem prawica miała 
prawo liczyć na to, że rząd przy niej stać bę­
dzie; ale rząd stoi tam, gdzie stał przed pię­
cioma laty. Rząd nie stosuje się do prawicy. 
Wystąpił stanowczo przeciw lewicy i jej wnio­
skowi, ale nie poparł tego nawet wnioskn pra­
wicy, który z nim był nmówił. Wynik prze 
to całej wielkiej rozprawy jest ten, że poniosły 
klęskę obie strony Izby a wygrał rząd. Poka- 
z Izbie a zwłaszcza prawicy swoją siłę. Przez 
cały czas rozpraw demonstracyjnie rząd mil­
czał, i tem milczeniem, a jeszcze bardziej dzi 
siejszem głosowaniem zamanifestował, że w spra 
wach językowych niema nic do mówienia an: 
lewica ani prawica, i że cała ta sprawa wyła' 
czme do jego prerogatyw należy.

„Nowy to dowód, że zasada «mtoryt.cyw- 
na (wola rządn) stale potężnieje a wpływ i si- 
a parlamentu npada. Hr. Taaffe z godnr za­

iste podziwn zręcznością (Nar. Listy użyły tn 
nieskończenie dobitniejszego wyrazu, którego 
, ednak wobec lwowskiej wolności druku powtó­
rzyć nie możemy) pobił oba stronnictwa, a re­
cepta, której nżył, nie byłaby niegodną nawet 
bismarkowskiej polityki wober stronnictw par­
lamentarnych.

„Nie potrzebujemy dodawać, że na prawi­
cy dobrze cznją znaczenie tego postępowania 
rządn, i że zwłaszcza posłowie słowiańscy wca­
le nie są zbudowani, widąąe namacalnie, że za 
pięć lat najnleglejszej dL listerst' polity­
ki nie przybyło im r?ływ i politycznego, i że 
ciągle zostają na łasce rzątfil"

Pokrok milczy o tej sppgarie. Politik poświę­
ca jej artyknł wstępny, ale jakby tylko dla u- 
derzenia na czechoże zeg Plenera — co do 
wyniku głosowania zaś nderza na część posłów 
prawicy, iż nie zrozumieli sytuacji i głosowali 
przeciw wnioskowi GrocholsHego. W nwagach 
do onegdajszego posiedzenia pisze Politik, że 
gdy nie ma rezultatu pożyty, nego, więc jest to 
dowodem parlamentarnym, że Izba posłów w 
swoim składzie obecnym nie jest zdolną do za­
łatwienia sprawy językowej — zkąd praktyczny 
dowód tego, co motywowany porządek dzienny 
zasadniczo, w teorji wypowiedział o braku kom­
petencji Rady państwa.

W telegramie wiedeńskim podaje Politik, 
że jeśli rząd zachował się w rozprawie neu­
tralnie, stało się nie tylko na jego życzenie. A 
zresztą donosi, że prawica będzie musiała ro­
bić wszelkie wysilenia, aby utrzymać swoją 
większość wobec manewrów lewicy. Że jednak 
zawsze w połączeniu z klubem Coroniniego 
większość posiadać będzie, a zresztą klub Coro­
niniego jnż nie poda się na narzędzie do 
skrajnych demonstracyj lewicy, lewica zaś przy­
spieszyła to, czego z nie wielką otuchą wyglą­
dać może — rozwiązanie Izby posłów, na które 
podobno dłngo czekać nie będzie potrzeba.

Organa półorzędowe tryumfują — a Stara 
Presse nadto podnosi, że za w  ioskiem Wurm­
branda nie głosował nikt próe, Niemców — ża­
den Polak, żaden Czech, żaden Słowieniec, ża­
den Dalmatyniec, ani też, mimo kokietowania 
lewicy, żaden Włoch — ani te£ żaden Rusin, 
mimo że mówcy lewicy Rusinów reklamowali 
dla siebie.

W istocie winiśmy tu sprostować wczoraj­
szy telegram naszego wiedeńskiego korespon­
denta Pp. Kowalskoj i Kułaczko1 >koj głoso­
wali z centralistami w tpi»«ne :&lSxego kon- 
tunowania rozprawy po wniesieniu świeżych 
wniosków, tndzież przecn wnioskom Grochol­
skiego i Madejskiego -  alegdy przyszło do gło­
sowania nad wnioskiert I anubrauda, usunęli 
się, wcale nie głodowali — lękają, się zapewne 
groźby pism czeskich odsądzenia od wszelkiej 
czci i wiary słowiańskiej. Obaj paendo-Rusini 
wzdrygnęli się przed skrajną ostatecznością — 
ale tylko tyle. Czy im to pomoże ?...

Najfatalniej wyszedł _Jub Coroniniego. Po­
magał centralistom przeciw wnioskom prawicy, 
pomógł prawicy przeciw wnioskowi lewicy — 
a gdy przyszło do głosowania nad wnioskiem 
Coroniniego, i lewica i prawica głosowały prze­
ciw niemn.

Wniosek Schónerera otrzymał nie cztery, 
ale tylko dwa głosy.

Odrzucenie obu wniosków prawicy witała 
lewica formalnem wyciem radości, w czem jej 
wtórzyły galerje, burszowskiem tałałajstwem 
napchane. Wycie to powtórzyło się, ale gnie­
wnie, gdy przyszło do głosowania nad wnio­
skiem Wurmbranda i ministrowie się zjawili, 
tak, że p. Ziemiałkowski ujrzał się zmuszonym 
zwrócić do p. Smolki: „Proszę pana prezyden­
ta, aby chronił ministrów." W tokn głoso­
wania galerje przerywały ciągłem wyciem. 
Zrozpaczony prezydent woła o zachowanie go­
dności parlamentu. „Ja nie mogę nic innnego n- 
czynić, jak tylko prosić panów o Spokój. D a j ­
c i e  mi  w ł a d z ę  d y s c y p l i n a r n ą ,  to bę­
dę mógł co uczynić; a więc jeszcze raz proszę 
o zachowanie godności parlamentarnej." Aż do 
piero, gdy się skończyło głosowanie nad wnio­

skiem Wurmbranda odrzuceniem onego, i po­
wstała na lewicy i na galerjach hałaburda iście 
karczemna, kazał prezydent galerje opróżnić, 
co nie poszło bez oporu.

Co do mów z tego posiedzenia, ks. C z a r ­
t o r y s k i  ze znaną powagą bronił wniosku 
Grocholskiego i polemizował z Plenerem; p. 
Stora mówił zraza z umiarkowaniem, ale w 
dalszym ciąga swojej trzygodzinnej mowy sta­
rał się prześcignąć Plenera; p. M a d e y s k i  z 
niesłychaną bystrością loiczną rozbierał sprawę 
kompetencji i bronił prawa sejmów. Zyskał też 
od prawicy ogromne oklaski.

Na kilka dni przed rozwiązaniem stowarzy­
szenia Banku rustykalnego zarząd tego Banku 
rozpisał zwołanie walnego zgromadzenia w celu 
uchwalenia likwidacji na dzień 23. Intego b. r. 
Był to za krótki czas, aby stowarzyszeni mogli 
wybrać delegatów. Jeźli statut przepisuje, iż 
właściciele listów dłużnych, chcący wziąć udział 
w walnem zgromadzeniu, mają na 30 dni przed 
walnem zgromadzeniem złożyć listy dłużne, u-
firawniające ich do udziału, to zwołanie na 23 
utego nie pozostawiło im czasu do terminowego 

złożenia listów dłużnych. Nadto likwidacja n- 
chwaloną być może jedynie na nadzwyczajnem 
walnem ad hoc zgromadzenia, zwołano zaś zwy­
czajne walne zgromadzenie. Zresztą w chwili 
ogłoszenia zwołania istniał zarząd i istniało 
stowarzyszenie. Teraz jedno i drugie zostało 
rozwiązane. Z tych powodów stało się bardzo 
wątpliwem, czy w tej zmienionej sytuacji przyj­
dzie zwołane walne zgromadzenie do skutku. 
Zdaje nam się, że w każdym razie musi nowy 
zarząd sądowy zbadać ściśle cały stan aktywów 
i passywów Towarzystwa, aby istotny bilans 
mógł przedłożyć walnemu zgromadzeniu. Rzeczą 
jednak sądn będzie rozstrzygnąć, czyli ma się 
odbyć zwołane przez dawniejszy zarząd walne 
zgromadzenie Towarzystwa, które już nie istnieje.

Właściciele asygnat, których były Bank 
rustykalny wypuścił na 700.000 słr. przeszło, w 
pierwszej chwili byli mocno zatrwożeni. Zda­
wało s ię , iż to asygnaty nie mają żadne 
go zabezpieczenia, i za połowę a  nawet za 
c* rari część usiłowali spipniężyć je spekulan­
tom, ale bezsknteosnie. Ale gdy się rozpatrzono 
w statucie banku rustykalnego, piertrotna trwoga 
trochę się nłagodziła. Zdawało się, iż właściciele 
listów dłużnych mają pierwszefist” 7 do aktywów 
rozwiązanego Banku, to jest do hipotek, na 
których podstawie listy dłnżn< wydawano.

Rzecz ta Jednak jest wątpliwi r b» w- zapi­
sach zastawu i w intabulacjach tych zapisór 
niema zastrzeżenia, iż te hipoteczne wpisy słi 
żyć mają dla zabezpieczenia listów dłużnych 
Leci gdyby nawet sądy rozstrzygnęły sprawę 
na rzecz właścicieli listów dłużnych, to inna 
okoliczność jest bardzo ważna a pomyślna dla 
właścicieli asygnat. Właściciele bowiem listć r 
dłużnych są według statutu banku rustykalny o 
tak samo członkami stowarzyszenia, jak i dłu­
żnicy na podstawie swych udziałów, więc nie 
tylko dłnżnicy oprócz hipotek do wysokości 
pięciokrotnego udziału odpowiadają trzecim oso­
bom jako wierzycielom Banku rustykalnego, ale 
odpowiadają wierzycielom i właściciele listów 
dłużnych, jako również członkowie stowarzy- 
nia, i to do wysokości kwoty listów dłużnych! 
Więc posiadacze asygnat mogą swych pretensyj 
poszukiwać na jednych i drugich.

głownie od porządku, J  jakim odbędzie się 
głosowanie nad niemi. Jeśl najprzód przyjdzie 
do głosowania nad wnioskiem Grocholskiego, 
wówczas klub Coroniniego, mając swój własny 
wniosek, będzie głosował przeciw, podczas kie­
dy przy innym porządkn głosowania, mając do 
wyborn pomiędzy wnioskami Grocholskiego i 
Wurmbranda, zapewne oświadczyłby się za 
pierwszym.

Ale zostawmy wszelkie przypuszczenia i 
nie przesądzajmy faktycznego wynikn głoso­
wania

Turniej krasomówczy doszedł wczoraj do 
punktn kulminacyjnego. Po świetnej, epokalnej 
mowie dr. Gregra przemawiał p. H&usner. Nie 
oędziemy zwykłemi frazesami podnosić zalet je­
go znanej wymowy, a ograniczymy się tylko na 
skonstatowania faktu, że niemiłosiernie obszedł 
się z p. Tomaszczukiem, którego wszystkie na­
ciągnięte wywody z brawnrą w nicość obrócił. 
Na zarznt, uczyniony przez profesora czernio- 
wieckiego, że Bukowinę polonizują, odpowie­
dział faktem, że właśnie Polak, dr. Ziemiałkow­
ski, obecny minister, a w r. 1848 poseł wiedeń­
skiego parlamentu, przeprowadził wówczas od­
dzielenie Bukowiny od Galicji, która dotąd była 
19. cyrkułem* stawiając w Izbie wniosek, żeby 
z niej utwprzono oddzielną prowincję. Wniosek 
ten zosti przyjętym, i tym sposobem ma Buko- 
riiu. swoją prowincjonalną odrębność tylko Po­

lakom dc zawdzięczenia. Dziś tem mniej myślą 
Gah-yi c s^iehąji Bukowiny, a sejm galicyj­

ski, gdyby ju i nawet Bukowinę dobrowolnie o- 
ńarowauo, me ^przyjąłby z pewnością tego po­
darunku. Zapewne podacie w całości tę wybor­
ną mowę. Nie będę przeto podawał ns tem miej­
scu z niej ustępów, a tylko jeszcze dodam, że 
kiedy mówca skończył, oklaski przeciągłe trwa­
ły u lk a  minut.

Dziś przemawiał ks. Jerzy Czartoryski ja­
ko mówca jeueęalny prawicy. Mowa jego nale­
ży niezawodnie do najświetniejszych, jakie kie­
dykolwiek były w parlamencie austrjackim wy­
głoszone, mówił w tonie stanowczym, otwarcie i 
w poczuciu dobrej sprawy, której bronił. Każde 
jego słowo było celnym strzałem. Głównie po­
lemizował z Plenerem i przyznać trzeba, że po­
konał go na całej linii. Lepszego tłnm&cza sta­
nowiska piawicy i rządn w tej sprawie, jak 
nim był ks. Cąartoiyski, trndno nawet i pomy­
śleć. Szczególnie efektownem było zakończenie 
mowy, gdzi* mowc apelował do Indu, do lndn 
w pode czoła jraoującego rzy wając go, żeby 
powP Czlał. czyli zgadza ^  z marnotra ^niem 
czasu/na rę iy a yy J>*7iTTJt“
jak' ^  nrmDrauda. I  ten tramy zwrot nie u- 
u a ' p. sturm nic innego po iriedzieć, jak to, że 

murawa musi być ważną i ogół obchodzącą, je­
śli z& nią stoi połowa parlamentu, ckłe stron­
nictwo liberalne, a raczej pe udoliberalne, jak 
to trafnie posłowie Gregr i Hausner udowo­
dnili.

Rząd nie wziął udziału * rozprawie, a te­
mu dziwią się rzekomo organa prasy niemie- 
cko-opozycyjnej. Naszem zdaniem poskąpił rząd 
bardzo Racjonalnie, gdyż okazał swem milcze­
niem, L i do całej tej sprawy nie przywiąznje 
zbytniej wagi, czy wniosek Wnrmbranda będzie 
przyjętym lnb odrzuconym. Jestto bardzo trafne 
ocenienie jego rzeczywistej doniosłości. Żałować 
trzeba zaiste, że uczyniono — tant de bruil pour 
une omelette.

Korespondencje „Gaz. Nar.w
WIldsA d. 29. stycznia.

(§.) W chwili, kiedy list niniejszy piszę, 
rozstrzyga się los wniosku Wurmbranda. Nie 
czekam ostatecznego wynikn głosowania, gdyż 
telegraf wyprzedzi moje doniesienie. Zdaje 
się jednak, że wniosek Grocholskiego znaj­
dzie większość, chociaż możliwość nie jest wy­
kluczoną, że wszystkie wnioski: Grocholskie­
go, Coroniniego i Wurmbranda nie otrzymają 
absolutnej większości głosów. Zależeć będzie

Rzym d. 24. stycznia.
W poniedziałek trzecia i ostatnia karawa­

na narodowej pielgrzymki do grobu króla o- 
swobodziciela odbyła uroczysty swój pochód 
przez całe miasto do Panteonu. Chociaż w po­
chodzie tym wzięło udział 22 mniej znacznych 
prowincji i występowały w nim drugorzędne 
miasta, wypadł on przecież najświetniej ze 
wszystkich, tak dla nadzwyczajnej liczby re­
prezentacji wszelkiego rodzajn, jak dla prze­
pychu, z jakim się te miasta popisywały, dla 
bogactwa starodawnych narodowych strojów, 
dla endnej pogody, dla krociów ludności miej­
skiej i okolicznej, przybiegającej przyp&try ać 
się tak niezwykłemu widowisku, wreszcie dla 
zapału i patrjotycznego uniesienia, z jakiem
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XV.
Podróż dla dobra kraju.

Nazajutrz po wypadkach w poprzednim roz- 
e opowiedzianych , hrabia w łóżkn leżąc, 
rtywał pilnie dzienniki poranne. Wszyst­
ka przykładem Trabg ludowej, opisywały 
Sółowo wczorajszą audjencję u prezyderta 
nonstrację, która po niej nastąpiła, i ka-r 

Pnosił pod niebiosa, pełne szlachetnej du? 
^chowanie się hr. Hieronima O* ‘nokoń- 
'?• Wprawdzie żaden z nich t  głąb rze- 
?le Wchodził, i ani jeden nie zastanowił się 

bliżej, czem właściwie teraźniejszy pee- 
“^ ^ k  bardzo przeciw krajowi zawinił, a 
 ̂ znowu hrabia zasłużył się około jego 

»er~ lecz czy taka krytyka zimna a pe- 
była b7 Potrzebną ? Alboż me wy- 

d0 ’ *e z każdego słowa przebijała nie- 
) ■ T & y dent*< a żywa sympatja dla hra- 
a®acznttcia mas Udowych, są tak Samo nie 

°n®, jak uczucia pojedynczych osób,

które najczęściej bez zastanowienia jednych lu­
bią, drugich nie znoszą. Prezydent od samego 
początku swojej karjery stał jedynie wolą mo­
narchy, nie miłością krajn; hrabia zaś od naj­
wcześniejszej młodości miał licznych zwolenni­
ków i gorących wielbicieli...

Znalazł się jednak dziennik, który ani sło­
wem o tem nie wspomniał, co wczoraj zaszło, 
a tym był Porządek, redagowany przez Wikliń- 
skiego. Hrabia jednak nie wiele sobie z tego ro­
bił. Chociaż dopiero od dwóch dni był w mie­
ście, miał się jnż czas dowiedzieć, że Porządek 
dopiero przed tygodniem założony, był organem 
prezydenta, podtrzymywany w części jefjo wła- 
snemi a w części rząaowemi funduszami. Hra­
bia przejrzawszy więc to pismo od początku do 
końca, zmiął je i pod łóżko rzucił, inne zaś 
dzienniki poskładał i Tomaszowi kazał włożyć 
do kufra.

Ktoś do drzwi zapnkał.
— Idź Tomasza i zobacz kto t*,m i czego 

chce.
— Jest tu jakiś żyd ^ jtem.
— Czemuś go nie wziął od niego?
— Bo powiada, że nie może go nikomu od­

dać ty1 ko jąśnie panu.
— To coś waźnegr... Wprowadź go To­

masza,
żja ił się żydek mały, ryżawy, wśród głę­

bokich ukłonów zbliżył się do łóżka i hrabiemu 
podał list i ' dużej kppercie ze spora pieczęcią.

— Ou ;kogo ? — hrabia zapytał.
■7- W il .omitetu — żyd odpowiedział po­

nowa b się kłaniając.
Hrah rozłamał pieczęć, rozerwał kopertę 

i list z niej' wyjął. Był to rachunek za wczo­

r a j s i  owację, wynoszący 1.387 guldenów i 341/, centów.
Zmarszczył czoło, i papier ciągle w ręku 

trzymając, usiłował oswoić się z cyfrą, która 
mu przed oczyma migotała.

— Nie ma co mówić, rachunek dokładny, 
są nawet pół centy — mówił do siebie ciągle 
na papier patrząc. Potem przeczytawszy u spodu 
dopisek, że oddawca listu jest upoważniony do 
odebrania pieniędzy, sięgnął ręką pod poduszkę, 
w7j%ł pugilares, i odliczywszy 14 setek, dał je 
żydowi mówiąc: Dwanaście guldenów i coś tam 
centów weźmiesz sobie za fatygę, bo zapewne
i tyś wczoraj pracował.

— I  jak, jaśnie wielmożny panie hrabio! 
Ja fiały dzień >atf jak pies, bo ja faktor wid 
komitetu.

Żyd wyszedł, hrabia zaś prędko się ubraw­
szy, udał °i‘ najpierw na chwilę do pana Wo- 
lewicza i jego sąsiadów, by się z nimi porozn- 
mieć, potem wypił kawę, nareszcie w remizie 
hotelowej pojechał do Grzmotowicza.

U tego zabawił przeszło godzinę, tyle bo­
wiem czasn zajęło ułożenie listy osób, które 
miały być na objad zaproszone. Po ukończeniu 
tej pracy, hrabia pojechał z wizytami do kilku 
domów, między innymi odwidził także hr. Al­
bina Albińskiego, który z żoną, z Guciem i z 
guwernerem, zjechał jnż był do miasta na zi­
mowe leże, nakoniec wrócił do hotelu, aby z 
jego właścicielem pomówić o objedzie.

Na drugi dzień przyjechało na obiad osób 
pięćdziesiąt. Każdy z zaproszonych był we fra­
ku i w białym krawacie, i o każdym hrabia 
mógł śmiało twierdzić, że coś reprezentował. 
Arystokracja nrała przedstawicieli w oś»m

hrabiach, mieszczaństwo dostarczyło siedmiu ra­
dnych; prawników zastopował dr. Kazimierz 
Grzmotowicz, z obywatelstwa wiejskiego przy­
było kilkunastu członków wybitniejszych; dzien­
nikarstwo było podejmowane w osobach trzech 
naczelnych redaktorów; nawet z duchowieństwa 
zjawił się jeden kanonik, z gminy zaś żydow­
skiej pierwszy rabin.

Objad był anty, szampan lał się strumie­
niem, muzyka pod oknami wygrywała fanfary, 
toastom i mowom patrjotycznym końca nie by­
ło. Zapał był tak wielki a harmonia 1 Mc szcze­
ra, że gdy nazajutrz^ dzienniki o fcai donosiły, 
nie mogły równocześnie nie wynurzyć głębokie­
go przekonania, że jeżeli kto, to lu Hieronibd 
Czamokoński potrafi cały naród s upic do ko­
ła swojej osoby, on bowiem ma zdolności, ener­
gię i miłość powszechną, a więc przymioty, ja- 
kiemi w kraju nie poszczyci się żaden drugi o- 
bywatel.

Jak po wielkiem przepiciu następuje uczu­
cie, na którego wierne określenie napróżno w 
języka naszym szukalibyśmy wyrażenia, a któ­
re Niemiec tak znakomicie tłuo acz r jednem sło­
wem Katzenjammer, tak i po tych owacjach i 
objadach hrabia doznał bardzo niemiłego wra­
żenia. Oto obliczywszy swoją kasę, postrzegł 
nie bez goryczy, że nietylko nic do domu nie 
przywiezie, lecz co nierówne było gorsye, że 
z 2Ó00 guldenów, wziętych za dęby, tyle mn 
nawet nie zostało, by mógł objad i hotel za­
płacić. Wprawdzie inny na jego miejscu nie był­
by się tem martwił, p. Wolewicz bowiem dotąd 
lie wyjechał, i jeźli kto, to ten poczyty— ł  by 
rię za ia; zczęsfiwszego, gdyby go pan u. Za­
ir. doweach zaszczycił iądanier potyczki, ni - 

|bil, atoli nie uczyniłby kroku tak fałow ego

Jakkolwiek głośno zawsze utrzymywał, że jest 
tylko szlachcicem, i lubo czasem, jakby w oba­
wie, by go kto broń Boże nie posądził o kie­
runki arystokratyczne, w gronie sąsiadów był 
nawet rubasznym, mimo to lnbił, jeżeli panowie 
szlachta trzymali się od niego w przyzwoitem 
oddaleniu, i bacznie przestrzegał, żeby się z 
nich żaden z nim nie poufalił. Dlatego to ża­
dnemu „ty" nie mówił i od żadnego pieniędzy 
nie pożyczał.

Pomyślawszy chwilę, ud&ł się do dyrekto­
ra Banku powszechnego, p. Kampfa, którego 
znał oddawna, i ten tyle mu dał na weksel, że 
mógł hotel zaspokoić i do domu wyjechać. Jego to­
warzysze przed nim Wyruszyli, unosząc wspo­
mnienie chwil uroczystych i podniosłych, które 
losy pozwoliły im spędzić u boku hr. Czarno- 
końskiegi

Przed amym odjazdem hrabia konferował 
jeszcze z Grzmotowiczem i kilkoma wybitniej- 
szemi osobami, zajmującemi się polityką. Ci byli 
zdania, że ponieważ za cztery miesiące nastą­
pią w całym kraju powszechne wybory tak do 
sejmu jak do reichsratu, przeto rzeczą jest nie­
zbędną, aby on, hrabia, jak najprędzej znowu 
przyjechał, i wraz z nimi zawiązał komitet, 
któryby następnie wyborami kierował. Hrabia, 
dawszy uroczyste przyrzeczenie, że za sześć ty­
godni najpóźniej przyjedzie, p o ż e g n a ł  swoich 
przyjaciół politycznych, i do Zawadowiec wy­
ruszył.

Właśnie gdy do powozu wsiadał, ,®r6z’ 
ry od dni kilku trzymał, nagle puścił, poczem 
z ołow mego nieba dwzez lurął strumieniem.

(C. d. n.)



bracia witali nie już pobratymców wspólnego 
plemienia lub szczepu, jakowe to kuzynostwo 
prawdziwego braterstwa zastąpić nie może, ale 
rodzonych braci z jednego narodu, który obcy 
najeźdźcy i samolubni pankowie utrzymywali 
przez wieki w rozerwaniu, lecz który od cza­
sów Danta zdychał do jedności politycznej i 
takowej nakoniec dostąpił pod przewodem kró- 
la-patrjoty.

czele orszaku jak w dwóch ostatnich 
pochodach postępowała municypalność rzymska 
ze sztandarem Rzymu, ze znakami czternasta 
jego okręgów, z chorągwiami głównych miast 
włoskich darowanemi niegdyś Rzymowi, i z mu­
zyką na czele. Otaczali ją i jideli, wiernkowie 
dawnego senatu w strc ich z XV. wieku, i 
dwunastu lokajów w czerwonej liberji. Municy­
palność niosła tym razem odmienny wieniec od 
poprzednich, cały z białego kwiecia. Za muni- 
cypalnością widać było deputacje, chorągwie i 
wieńce kolonij włoskich z Barcelony, z Tange- 
vu, z Newcastle i z innych dalekich stron, tu­
dzież weteranów okrytych medalami między 
którymi znajdowali się grenadjerzy Karola Al­
berta w ówczesnych mundurach, a wreszcie nie­
dobitków ze sławnego zastępu tysiąca Garibal- 
dego z temi samemi sztandarami, co powiewa 
ły niegdyś nad hufcami ludowego bohatera i 
jego towarzyszy, Medicego i Polaka Miibica. 
Odznaczały się dalej zakłady kredytowe rzym­
skie, niosące na poduszce z czarnego aksamitu 
szczerozłotą, koronę w kształcie żelaznej koro­
ny królów włoskich, arcydzieło złotniczej sztu­
ki, gęsto wysadzaną rubinami, szafirami i per­
łami. wartości 70 tysięcy franków. Pc*em cią­
gnęły akademie i szkoły ■zymsl ie, od począt­
kowych aż do nniwersytetu zwanego tntaj e>a- 
pienza. Oryginalnym wielce był wieniec aka­
demii, olbowiem na laurowych jego liściach wy­
pisany był jak na papierze muzycznym cały 
marsz przygodny, skomponowany przez naeai~a 
Pascucciego.

Niezmierny orszak prowincyj pizeciągający 
przez cztery godziny z rzędu, rozpoczyna pro­
wincja Pesaro i Urbino, w której na czele la- 
wnych swych lenników z zamku Carpegni po­
stępował hr. Gwido di Carpegna, były poseł do 
parlamentu, poeta, znany przyjaciel Polski, wło­
ski piewca polskiego powstania, którego wła­
śnie rocznica tego dnia przypadała. Deputacje 
z Pesaro i z Urbinu, ojczyzny Rafaela, były 
bardzo liczne i miały wspaniałe wieńce. W sze­
regach tej prowincji liczono 43 miast i mia­
steczek.

Po Pesarze i Urbinie następowała prowincja 
Bolonii z mnnicypalnościami i stowarzyszeniami 
39 miast i miasteczek, z tórych 'aide miało 
własną chorągiew i własny wieniec. Ciekawym 
był jeden ze skóry jak najdelikatniej dzierz- 
gany i pozłacany, który Bolończycy w Rzymie 
zamieszkali, ofiarowali.

Pod znakami prowincji Salerno skupione 
było 41 miast i miasteczek z odnośnemi chorą­
gwiami i wieńcami. Podziwiano śliczne narodo­
we stroje kobiet z Ponteconro. Prowincja Ća- 
serty, jedna z najludniejszych, mieścih w so­
bie municypalności i stowarzyszenia 86 miast'i 
miasteczek. Między deputacjąmi salernitańskie- 
mi spostrzegano mnóstwo towarzvszy bohater­
skiego bettembrimego i Poeria, ofiary wście­
kłego despotyzmu burbońskich .•ządów które 
naśladowały moskiewski i były jak ón , zaprze­
czeniem Boga", jak Glądsjione orzekł. W or­
szaku zaś Caserty uderz fy - ‘ęknę^ci wieńce 
miast Noli, Sory i Kapuy.
.., Prowincja Awellino była złożona z przed­
stawicielstw 66 miast i r  .stecze Uważano 
wieńce ofiarowi ue przez Łupino, Montefusco, 
Ariano i Orsarę. Prowincja Grosseto niedaleko 
Rzymu była mniej liczna i składała się tylko 
z 21 municypiów.

Prowincja Pizy, niosąca sztandar z orłem 
gibellińskim i chorągiew sławnej wszechnicy, 
liczyła 39 miast i miasteczek przedstawionych 
w pochodzie. Miasta ban Giuliano, Colle Sal- 
yeti, Montecatini, ślicznemi celowały wieńcami. 
Prowincja Girgenti w Sycylii przedstawiała 
dość szczupłe deputacje 20 miast i miasteczek, 
albowiem przewóz w tej chwili dla ciągle nie­
mal wzburzonego morza nader trudnym się 
staje.

Prowincja Gatanzaro miała 60 miast i mia­
steczek, przedstawionych w tej procesji przez 
swoich syndyków i rozliczne zbiorowe ciała. 
Prowincja Modeny prowadziła 21 miast i mia­
steczek. Prowincja Caltanisetty nie była wcale 
liczniejszą i deputacje 20 tylko miejscowości 
okazywała w swoich rzędach.

Prowincja Perużu była najliczniej przedsta­
wiona. Liczba jej miast i miasteczek, biorących 
udział w pielgrzymce, dochodziła 93. Nad jej 
szeregami powiewało 145 chorągwi. Peruż, Spp- 
leto, Orneto i inne jeszcze miasta miały buła- 
wników w średniowiecznych strojach, trzymają­
cych srebrne buławy na ramien.fl. Godny po­
dziwu był olbrzymi spiżowy wieniec Pernźu, 
naśladujący laurowe i dębowe liście, gwiazda 
Italii, ofiarowana przez weteranów, złota lilia 
przez miasto Stroncone, srebrny misterny wia­
nek, dar miasta Todi itd. Prowincja Potenzy 
składała się z reprezentacji 25 miast i miaste­
czek, i podziwiano grono prześlicznych jej ko­
biet w malowniczych narodowych strojach, gru­
bo haftowanych złotem, które trzymały ogromny 
wieniec.

Ale przewyższała wszystkie inne wystawą 
i pięknością prowincja Sieny, mieszcząca w so­
bie 30 miast i miasteczek. Woźni seneńscy, po­
przedzający Radę miejską, nosili najciekawsze 
średniowieczne stroje dawnej rzeczypospolitej, 
zniszczonej przez Medyceaszów. Czarnobiały 
sztandar miasta trzymany był przez chorążego 
w hiszpańskim stroju, a dalej poja ły się 
contrady czyli dzielnice Sieny w liczbie 17, 
przedstawione każda z osobna przez pazia, nio­
sącego odmienną chorągiew swojej contrady. Pa­
ziowie ci nosili stroje z XIII. wieku z najdroż­
szych bławatów i aksamitów, przetykanych zło­
tem i srebrem. Każdy paź różnił się barwą i 
krojem szat. Nic się porównać nie może z wdzn 
kiem i blaskiem tych średnio wieczny cl italskich 
strojów, niebędących wcale maskat dą ale po­
daniem narodowem, święcie przecno? ywanem 
przez Seneńczyków. Paziowie ci zdawali się o- 
żywionym obrazem pierwotnych mistrzów flo­
renckiej szkoły. Powybierano najpiękniejszych 
młodzieńców Toskany, liczących od 16 do 20 
lat. Kilku z nich z długiemi zawijanemi włosa­
mi, zdumiewających urodą, tchnęli rafaelowskim 
istnie wdziękiem, i trzymając jakoś środek mię­
dzy młodzianem a dziewicą, zdawali się anio­
łami. Strój ten uroczy i ta  wyjątkowa piękność 
wzbudzały powszechny zapał. Obsypywano ich 
grzmotem oklasków i wiwatów; kobiety traci­
ły głowę. Królowa kazała nazajutrz wszystkich 
paziów seneńskich w stroju dawnej rzeczypo­
spolitej do siebie przyprowadzić, by się im przy­
patrzyć z bliska. Deputacja peruźańska niosła 
na białej atłasowej poduszce przepyszny wie­
niec kruszcowy.

Prowincja Foggia liczyła w skł Izie swo­
im 37 miast i miasteczek i miała kilita kolo­
salnych wieńców i gwiazdę Italii. Prowincję 
Sondrio z chorągwiami pięciu tylko miasteczek 
prowadził margrabia Visconti-Venosta, były. mi 
nister spraw zagranicznych, a poseł z Sondrio. 
Sycylijska prowincja Trapani prowadziła w swym 
orszaku przedstawicielstwa, chorągwie i wień­
ce 15 miast; ale z niesłychanym zapałem lud 
witał chorągiew półczerwoną a półbłękitną, 
którą w niej niesiono : była to dawna bandera 
statku „Lom bardo", aa którym niegdyś Garibal­
di płynął na czele tysiąca. Prowincja Lecce z 
26 miastami i miasteczkami i prowincja Luki 
z 23, toż z mnóstwem jhorągwi i wieńców 
przedłużały dalej pochód, a prowincja Ascoli z 
56 municypiami, prowincja Planencji z 16 i pro­
wincja Treyso z 22, zamykały tę niezmierną 
procesję. Największy porządek na c wilę nawet 
nie przestał panować. Wszystkie deputacje prze­
chodziły przez Panteon, składając yieńee, któ 
rych znowu potworzyły się góry przed grobem 
oswobodziciela. Jednem słowem była to prze­
świetna i niezrównana manifestacja patrjotyczna 
i monarchiczna, uroczyste zatwardzenie naro 
dowej jednomyślności i jedności, okrywająca 
wstydem nieprzyjaciół pięknej Italii, która gó- 
rt,e  dziś czystym i wzJosłym Datrjotyzmem, 
ofiarnością, zgodą I rozumem politycznym mię­
dzy szystkiemi narodami.

Z powodu likwidacji
Banka włościańskiego.

Towarzystwo ochrony mniejszej własności 
ziemskiej w Mielca — spółka zarejestrowana z 
nieograniczoną poręką, jest instytucją, która 
z a w o d o w o  trudni się regulacją długów wło­
ściańskich. Naturalnie, iż zarząd tego pożytecz­
nego stowarzyszenia miał dość sposobności ob- 
znajomić się z właściwościami rachunków Banka 
włościańskiego z jego dłużnikami. Doświadcze­
nia, zebrane przez dyrekcję mieleckiego towa­
rzystwa ochrony mniejszej własności ziemskiej, 
n bierają teraz szczególniejszej wagi , gdy wła­
śnie ma się rozpocząć likwidacja interesów Za­
kłada kredytowego włościańskiego. Więc dla 
użytku Wydziałów powiatowych, Towarzystw 
zaliczkowych i w ogóle wszystkich tych, którzy 
mają zamiar wziąć w opiekę dłużaikćw Banka 
włościańskiego w tej krytycznej chwili, jaka 
dla nich obecnie nastaje z porodu rozpoczyna­
jącej się likwidacji Banku rustykalnego, poda­
jemy tu następujący wyciąg z odnoszącego się 
do tego przedmiotu memorjału dyrekcji mielec­
kiego Towarzystwa ochrony mniejsze! własności 
ziemskiej: <

Pierwszym warunkiem wzrostu oraz u 
pad lU Zs" adi ed„ włościańskiego Dyło Dez 
należytej znajomości spieszne lokowanie kapi­
tału u tych włościan, k t ó r z y  ¥ c h w i l i  
z r e a l i z o w a n i a  p o ż y c z e k  b y l i  j a z  
n i e w y p ł a c a l n i .  I to jedynie tłumaczyć 
może owe kolosalne zaległości w procentach, 
które wraz z z iległą uależytością isekuracyjną 
dochodzą do wysokość2 '1,700.000 z*., co stanów 
*/, pożyczeL Zakładu kościańskiego

Straty w procentach owych muszą c kazać 
się w pi cyszłosci bardzo i&cznc poniekąd 
śmiałe twierdzić można, źe straty w rachunku 
odsetek dochodzić będą do l,000.000 zł. (P ó ł 
t r z e c i a  m i l i o n a  zł. — przyp. red. Oaz. 
N ar.) Zapatrywanie- to nasze możemy poprzeć 
faktami; i tak : <

„Pawłusiak Jakób z J śl<n, powiutu mie­
leckiego, zaciągnął poźyjzkę do 1. 12339 w kwo­
cie 100 zł. Dłużnik gospodarstwo, oddane pod 
zastaw na rzecz wierzyciela, rozprzedał czę 
ściowo a nabywcy wierzycielowi zwrócili w 
drodze sądowej dłnźny kapitał wraz z procen­
tem za lat 3, w skrtel czego Zakład kredyto­
wy włościański Zamiast kwoty 950 zł., jak się 
domagił, otrzymał jedynie 530 zł

„Józef Mach z Ocic, powiat Tarnobrzeg, 
zaciągnął pożyczkę do 1. 13260 na kwotę 200 
zł., przy ostatecznem rozliczeniu Zakład kre­
dytowy włościański żądał od spadkobierców 
dłużnika opłacenia kwoty około 290 zł., zaś 
w drodze sporu sądowego na zas&uzie wyrod­
ków I. i II. instancji musi przyjąć na pokrycie 
swojej wierzytelności kwotę około 180 zł.

„Bik Franciszek z Młodocliowa, zaciągnął 
pożyczkę do 1. 51168 na kwotę 300 zł. i celem 
ściągnięcia tej wierzytelności uzyskał Zakład 
kredyt włościański egzekucyjną sprzedaż real­
ności dłużnika jednak sąd pow. w Mielcu nie 
przyznał procentów zwłoki, a gdy ta uchwała 
stała się prawomocną, dłużnik złożył należytość 
do depozytu sądowego, w skutek czego Bank 
jest narażony na stratę około 100 zł.

-Fryzer Paweł z Kupna, pow. Kolbuszowa, 
wedle rachunków Banku włość, był winien 
kwotę 480 zł., zaś w drodze sporu sąd pow. w 
Kolbuszowej przyznał jedynie około 250 zi. Są 
sądy, Móre nie przyznają nietyll o zadawnio­
nych procentów, lecz nawet ze względu na u- 
stawę o lichwie nie przyznają więcej jak 8°/„ 
od sta, nawet czasem i po 6*/0 od sta, i to od 
kapitału, pojmijając milczę) ~m wszelkie pro­
centa ; i tak :

„W sporze Zakładu kredytowego włościań­
skiego przeciw Winiarzowi Stanisławowi ,ó 204 
zł. zpn. sąd pow. w Radomyślu przyznał jedy­
nie 6°/„ od sta, i to za trzy lata wstecz od 
wniesienia pozwu.

„Moglibyśmy znaczną ilość przykładów po­
dobnych przytoczyć, jednak sądzimy, źe powo­
łane przez nas dostatecznie pokazują, rzeczywi­
stą wartość zaległych procentów, które w kwo­
cie' około 1,700.000 figurują w akty* ich Zakła­
da kredytu włościańskiego, nadmienimy ta tyl­
ko, że zaległe te procenta i w r. 1875 rynosi- 
ły 1,382.764 złr. 75 ct. przy 48.058 dłużnikach, 
zaś w 1882 r. wynosiły kwotę — 1 724.933 złr. 
11 c t przy 38.172 dłużnikach i to mimo udzie­
lenia znacznej liczby pożyczek regulacyjnych, 
któremi skapitalizowano znaczne procenta.

i,lVzytoczone przez n a , cyfry widoczuie 
ikazu że Zakład kredytowy włościański po­

siada dłużników, którzy nie są w możności zwró­
cić kapitału i procentów.

„Wierzytelności Zakładu i :reu/towego wło­
ściańskiego nutylko pod względem procentów 
lecz również i pod względem kapitałów są wąt­
pliwej wartości, a w szczególności' ten zarzut 
da się zrobić pożyczkom tak zwanym regulacyj­
nym, tj. pożyczkom, które Zakład kredytowy 
włościański wydawał na pokrycie rat zaległych 
i wygórowanych procentów zwłoki; i tak np.

„Wawrzyniec Hyjek z Jaślan, powiatu Mie­
lec, zaciągnął pożyczkę na dniu 26. kwietnia 
1870 w 1 yocie 350 *łr., za które otrzymał go­
tówką 265 z ł ’. S6 ct. Gdy tenże Uuznik rat 
nie płacił, udzielono mu pożyczkę regulacyjną 
na 400 złr., z której ani centa gotówką nie r 
trzymał, czyli słowem dłużnik otrzymawszy go­
tówką 265 złr. 86 ct. odpłacił nąstepnio walu­
tą 393 złr. 15 ct. a Zakład kredyt, włościański

domaga^ się jeszcze zapłaty kwoty 945 złr. 61 
ct., czjli za 265 złr. 86 ct. dłużnik był obo­
wiązany zapłacić 1338 złr. 76 ct. co robi około 
40 pret. od sta i wskutek czego wniósł dtu- 
*n k pozew do sądu powiatowego w Mielcu o 
unieważnienie całej pożyczki regulacyjnej w  
kwocie 400 złr.

„Zacharski Michał, z Mieica, uzyskał po­
życzkę 100 złr., zaś realność jego oszacowana 
była na 150 złr. Następnie zaległe raty i pro­
centa konwertował Zakład kred. włościański na 

ową Doźyczkę w  kwocie 200 złr.; i celem wy­
dobycia tego kapitałi . zpn. prowadzi się egze­
kucja a cena wywołania ustanowiona jest na 
150 złr.

„Jan Sołtys, z Wampierzowa, przez kon­
wertowani) pożyczek z pierwotnego kredytu 
400 złr., doszedł do udzielonego nu kredytu na 
1100 złr.

„Cyfra udzielonych pożyczek regulacyjnych 
i końwersyjnjrih jest nam niewiadoma, opiera- 
,ąc się ie^ua na sprawozdaniach dyrekcji Ban­
ku vłośc., widzu że w r. 1377 instytucja ta 
podadałao3 140 dłażników z pożyczkami na su­
mę 3,203.889 zł) 64’ ct.. czyli przeciętnie każda 
pożyczka wynosi [54 złr. 50 ct., u  rr 1882 r. 
Wykazuje bilaus Zakładu kieaytowego włościań- 
sk esro 38.1T2 dłużników z k*totą pożyczek na 
6,64-3 057 złr., czyli przeciętnie pożyczka wyno 
s 74 złr;, a więc, więcej o 20 złr., które uwa­
żał niltźy jako przyrost, powstały przez udzie­
lnie pożyczek rfegi lacyjnycl nad pierwotnie u- 

dzielony kredyt dłużnikom. W t £t  sposób regu­
lacyjne pożyczk iad pierwotny kredyt udzielo­
ne, wykosiłyby kwotę 6̂3 44C łr.

„Sącuimy, ź( cyfra przez nas w przybliże­
niu pr iana okaże się z czasem zupełnie pra­
wdziwą. Przy zrealizowaniu tak zwanych poży­
czek regułacy’ayJi może Zakład kredytowy wło­
ściański być narażony na dotkliwe straty, bo 
zachodziły już wypadki, że sądy pożyczki tego 
rodzaju unieważniały, uważając je jako obliczo­
ne z wiolką szkodą dla dłużników.

„Przy obliczeniu aktywów i pasywów Za­
kładu kred. włóśc. najeżałoby cc najmniej po­
łowę pożyczek regulacyjnych, nad pierwotny 
kredyt udzielonych, uznać za przepadłe już to 
z tego po ('odu, że sądy takiej munipulacji u- 
znać nie chcą jtiz to z tej przyczyny, że poży­
czki te nie znajdują dostatecznego hipoteczne- 

bezp’’eczeństwa na gospodarstwach dłużni- 
y.

„Bilans Zkkładu kr idytowtgo włościańskie- 
y abływach za rok 1882 wykazuje między 

innemi, iż ma nabytych realności włościańskich 
za kwoię 216.640 złr. 29 ct. Konto to wymaga 
rowu iż szczegół >wegc ocenienia, a to z dwoja­
kich powodów, mianowicie raz, że wystawio­
ne na licytacje przez Zakład kredytowy wło­
ściański realności nie znajdują nabywców, a na­
stępnie, że nabywane realności przez tenże Bank 
zwykle są mniejszej wartości jak wierzytelności 
samejże instytucji; i tak n. p . :

„Zakład kredytowy włościański nabył w 
lnie. Baranów, rowiatu tarnobrzegskiego, re­

alność V7mceńtpgo Lubacza za kwotę 60 złr.; 
mają. io odebrania wierzytelności około 250 
złr. Faktyczna- orar+ość rzeczonej realności mo 
fa  wynosi 80 złr.

„Tenże Bruk nabył realność Franciszka 
Stankiewicza z Mielca za kwotę około 100 złr., 
zaś wierzytelną^ Zakła<du wynosi .przeszło 300 
złr,, a wartość Realności wynosi 200 zh

„W Woli 'Wadowickiej, nabył realność Ma- 
,e_ńja Babicą, warta i. poł^wj wie zy
tełności włościańskiego ,

„Nie wchoaząj w przyczyny, musimy stwier­
d z i ten fakt sgutny, że bardzo znaczny (pro­
cent dłuźu kow Zakładu kredytowego włościań­
skiego jest n i e w y p ł a c a l n y ,  i źe wierzytel­
ności swoje.- Bani włościański tylko w drodze 
uciążliwych i kosztownych procesów będzie 
mógł częściowo, ziealizować.

„Sa gm^ny^które przeciążone kredytem Ban­
ku, włościańśkitjgc,. nie posiadają potrzebnego 
inwentarza -io ^uprawy roli, a ucm samem nie 
są w m>żriośęiAodpłi canL, kapitału i ousetek- i 
t?*: w okolicy 'laszejgdnj W ampierzów, Wo­
la Wadowicka,, Wadowice, Ostrowy tuszowskie 
i barańskie, Cmulas są zupełnie zrujnowane.

„Mimo zapewnienia p. komisarz? rządowego, 
źe rząa baczy, Dy ziemia włościańska nie była 
mzeciążona kredyterr moźnaby udowodnić fak­
tami, że dłużniŁ Banki włościańskiego, który 
swoje zobowiązania wypełnił, uczynił to kosz­
tem częściowej ' utraty swojego gospodarstwa."

Mowa p. Haasnera
wypowiedziana r aa poaiedzer; u Izby deputowa­
nych d.iia 28 dycmi , podczas rozpraw nad 

wnioskiem o języku parstw wym.
Maszę rozpocząć przyznaniem się du błędu, 

któremu uległ em. Skoro rozpoczęła się obecna 
dysknsja, uważałem ją podobnie jak tę, która 
bezpośrednio potem ma nastąpić, za jednę z 
najniepraktyczniejszych aysknsyj, jakie kiedy­
kolwiek odbyły się w gmachu wielkiego ciała 
reprezentacyjne 0 o.

Powiedziałem sobie, że mając do czynienia 
z obszernym, trndnym i naglącym piugi ametu 
pracy, wobec którego wypadałoby nam dowieść 
najprzód odpowiedniego uzdolnienia, powinni- 
byśmy przedewszystkiem zająć się ustawą na 
przypadek nieszczęść, budżetem, nregulowaniem 
towarzystw akcyjnych, przedłoźeniami podatko­
wymi itd,  zamiast wydobywać na wierzch te 
niewyczerpane przedmioty, i rozpoczynać kam­
panie mów nad dwoma wnioskami, z których 
jeden jest wnioskiem rezolucyjnym, w swoim 
czasie niedokładnie określonym, tylko zaznaczo­
nym,,! nad czysto negatywnem wotum nagany, 
co do którycb ;o wniosków większość komisji 
zaproponował* już przejście do porządkn dzien­
nego.

Nie spodziewałem się więc po tej dyskusji 
w żadnym razie pozytywnego rezultatu Muszę 
jednak przyznać, że zawiodłem się pod pewnym 
względem. Dla trzeźwego obserwatora naryso­
wały się w ciąga dyskusji dośi jasno dwa fa- 
kta. których nie można Zupełnie lekceważyć; 
dwie dane do należytego ocenienia sytuacji i 
stronnictw. Najprzód przyznanie językowi nie­
mieckiemu odpowiedniego i prze: konieczność
państwor ą wskazanego mn znaczenia ze strony 
większość., tak w umotywowanym porządku 
dziennym, jak i przez usta wszystkich jej mów­
ców, prze* co odparła ona stanowczo podnoszo- 
szone przeciw niej uporczywie zarzuty, jakoby 
nieprzyjaźne względem Niemców żywił nczncia 
(oklaski po prawicy); następnie stanowcze za­
znaczenie liberalnych zasad przez wielu mów­
ców prawicy, której zwykle odmawiano zupeł­
nie tych zasad, wobec bezustannych wydobywań 
przestarzałych i absolutnych mrzonek i trady- 
cyj przęz lewicę (brawo po prawicy), która 
przjt to wyrzekła się, jak się zdaje, swych 
dwóch przydomków „liberalna" i „wiernokon-

stytucyjna" (oklaski po prawicy). Mogę zatem 
powiedzieć spokojnie i igodni i z prawdą, że 
my w tej kwest i jesteśmy liberalni i postępo­
wi, podczas gdy wy (do lewicy) jesteście abso- 
lutyści i reakcyjnarjnDze (oklaski po prawicy).

Nie jest to bezpodstawne twierdzenie, a na 
poparcie słów mych mogę wam zacytować ustęp 
z pierwszej mowy uzasadniającej, wygłoszonej 
przez waszego wnioskodawcę hr. Wurmbranda 
na 99. posiedzenia, w której na 3414 stronicy 
stenograficznego protokołu można wyczytać: 
„My liberalni i postępowi zajmujemy w kwestji 
narodowości ściśle konseri atjwn : stanowisko." 
To ma znaczyć, zupe nie p zestarzałe i absolu- 
tyczne stanowisko. (Wesołość na pi«wicy.)

Po tych słowach przyznaje hr. Wurmbr&nd, 
ie narodowość jest czysto nowożyt iem, iemo- 
kiatycznem pojęciem, dziwi s ę przytem, że 
stronnictwo konserwatywne przyjęło je do swe 
go programu, odpycha je jednak od siebie i koń 
czy słowami (cz*rta) „Wolność i równość ma 
w praktycznem życiu państwowem tylko oar- 
ćUo względną wartość." (Wesołość na prawicy.)

Otóż, moi panowie, człowiek hoeralnj, któ 
ry odpycha czysto nowożytne, demokratyczne 
pojęcie, i który powątpiewa i ogranicza prak­
tyczną wartość wolności i równości, ten jest 
dziwną istotą i daje piękny przykład naszej au- 
strjackiej terminologii stronnictw.

Przechodzę do właściwego przedmiotu. Kwe 
stję języka państwowego wyjaśniło wszechstron­
nie w tych trzech dniach tyln znakomitych 
mówców, że na ostatniem posiedzeniu przypa­
dłaby mi tylko rola wyjaśnić Łęspiawę ze sta­
nowiska liberalnego

Tymczasem wystąpił na ostatniem posie­
dzeniu nowy i porywający mówca, który ze sta­
nowisk* liberalnego kwestię tę w tak przeko­
nywających przedstawił słowach, źe pozostała 
mi tylko skromna rola uzupełnienia wywodów 
tego mówcy, któremu wyrażam zupełne uzna­
nie; a przedewszystkiem stwierdzam, że zapa­
trywania jego nie są po tej stronie Izby luźne 
(Oklaski po prawicy).

Kto przypatrywał się uważnie te, walce i 
używanej w niej broni, tema musiał nasunąć się 
smutny fakt, jak powolnym i utrudnionym jest 
socjalny polityczny a zwłaszcza państwowy po­
stęp ludzkości, i jak długo zasiewać należy ziar­
no wzniosłych idei. zanim trafi ono na urodzaj­
ny grunt i wyda owoce. Możns śmiało powie­
dzieć, źe nawet w czasach potężnego, moralne­
go i materjalnego rozwoju pewnych jednostek, 
potrzeba całego stulecia, aby zaledwie kilka 
tych idei wyszło na dobro ludzkości. I tak za­
siał wiek 18.. wolność wyznania, równoupra­
wnienie konfesyjne, i utrwalił je tak dalece, że 
nawet owa sfauatyzowan? falangi która nar 
tuje za naszych dni w różnych krajach - -  an- 
tisemityzm — musi rzeczywiste zamiary swe u- 
krywać, a walkę całą przerzucać na pole ras.

Nasz wiek podjął się misji rozszei enia za­
sady wolności i równości, zastosowania jej pod 
względem narodowościowym i językowym, i 
przeprowadzenia tego, aby nietylko wielkie i 
dnmne języki światowe, ale każdy język który 
ludzie kochają, i w którym uczą sie modlić, ao 
znawał szacunku i opieki (Huczne oklaski po 
prawicy). A ci, którzy z zamiłowaL.em narodo­
we i liberalni tendencje starają się poróżnić, 
nie wiedzą, co mówią i czynią.

Bo kto wymaga dl? siebie wolności języka 
i narodowości, a innemi swobodami pogardza, 
ten jest głupcem; a kto mówi, iż oddaje c :eść 
innym wolnościom, & zs rzec*, swobodom na 
rodo” ość. ten jest obłnahikiepL, bo bez swobód 
narodowości i języka nie ms prawdziwej wol- 
nośj, a wszystko inne staje się iJuzorycznem, 
jeśli na język nałożono uiewolnicz) więzy (Bra­
wo, po prawicy). Spojrzyjcie tylko na przygnę­
bione umysły ,/ wielkiem lrsięztwie Poznań- 
skiem, i na opustoszały Metz w pięknej Lota­
ryngii, a zuajdziecie dowód na poparcie tych 
sl 'w. (Brawo, po prawicy).

W  19. stuleciu nie powinny wielkie języki 
cywilizacyjne wytępiać i pochłaniać skromniej­
szych j'ezyków, ale powinny je uszlachetniać i 
podnosić do swej wysokości. Zbawienny wpływ 
języków cywilizacyjnych na mniejsze narodowo­
ści, o którym wspomniał deputowany Toma- 
szczuk, uznaję chętnie. Wpływ ten jednak za­
leży od warunku wolności, a gdzie jej nie ma, 
gdzie rozpoczyna się przymus, tam nie ma zba­
wiennych wpływów. (Tak 'est! po prawicy^.

(Dok. n.)

T E A T R .
(Awanturn:ca (L’aventunei‘e) dramat w 4. aktach 

Em li  Aygięr, przekład A. Kleczewski go.)
Stara sztnka Angiera, którą w ostatnich 

czasach, dla wielkiej jej artystycznej wartości, 
wznowiono w Paryża i na innych scenach sto­
łecznych, jakże ona pod każdym względem od­
bija od utworów francuzkich pisarzy najnow­
szej szkoły. Widząc ją, czujemy się przeniesie­
ni w świat inny, kiedy jeszcze panowała zasa- 
dr: „sztuka dla sztuki", a kiedy jeszcze nie- 
znano novego hasła „Sztuka dla efektu." Pro­
stota w układzie, zachowanie nawet reguły sta­
rożytnych jedności miejsca, czasu i akcji, cha- 
raKtery misternie wyrzeźbione, język piękny, 
barwny — wszystko to stawia „Awanturnicę" 
na prawdziwej artystycznej wyżynie. Ci, którzy 
smakują w pogmatwanej, skomplikowanej in­
trydze, nie znajdą jej w „Awanturnicy", a je 
dnak treść budzi żywe zajęcie.

Podamy ją w kilka zdaniach: Donna Klo- 
rynda, była aktorka, kobieta lekkiego życia, 
postanawia zapewnić sobie los spokojny, , wejść 
w grono kobiet, które otaczają szacunkiem, i 
aby dojść do tego, zarzuca sidła kokieterji na 
starego Monie-Pra le, człowieka jnż prawie 
zdziecinniałego, w którym jednak wrą jeszcze 
dosyć silnie młodzieńcze namiętności. Monte- 
Prade popada w jej moc zupełnie, nie zważa na 
los córki, pięknej Celji, zakochanej w młodym 
Horacym, i na przyszłość syna Fabrycego, 
którego nie widział już wprawdzie lat 10, ale 
który uciekłszy dzieckiem z domu, zagranicą 
wstąpił do wojska i piękną zrobił karjerę.

Klorynda ma przy sobie brata, Don Hanni­
bala, awanturnik! tak jak i ona, który udaje 
żołnierza i szlachcica, nie będąc ani jednym ani 
drugim, a przyjemna ta para widzi się już u 
celu swych marzeń, które streszczają się w 
opanowania majątka starego Monte-Prade. Nie­
długo już ma się ślub odbyć, gdy wtem nie­
spodziewanie zjawia się na scenie Fabrycy, a 
dowiedziawszy się jak rzeczy stoją od zrozpa­
czonej siostry i jej narzeczonego, którym ojciec 
nie chce na małżeński związek pozwolić, posta­
nawia stoczyć kampanię z awanturnicą. Niepo- 
znany przez ojca, przedstawia mn się jako przy­
jaciel bawiącego za granicą syna i rozmaitemi 
sposobami stara się wyleczyć ojca z niebezpie­
cznej a śmiesznej miłości. Upiwszy Don Hanni­
bala dowiaduje się od niego, kim właściwie

jest Donna Klorynda i przedstawia to starcowi, 
ale ten choć chwilowo się chwieje, wpada na- 
powrót w sidła Kloryndy, omamiony jej pozorną 
skruchą i pokorą. Wtedy chwyta się innego 
planu. Rozpuszcza pogłoskę, że jest księciem i 
zręcznie wabi Klorync w zasadzkę. Kobiecie 
tej o nic innego nie idzie, tylko o zrobienie ka- 
rjery, to też nie waha się ani chwili w wybo­
rze między starym, choć bogatym Monte-Prade, 
a młodym, przystojnym, równie bogatym Fa- 
br/cym, który do tego jest jeszcze Księciem. 
Fabrycy namawia Kloryndę do ucieczki, a 
schwytanie niewiernej zalotnicy na gorącym 
n^zynku, roztwiera zakochanemu starcowi oczy. 
Poznaje syna, Klorynda opuszcza dom jeg( g 
nieudaną już skrucLa, Horacy poślubi? Celię i 
na teir koniec sztuki.

Prostą tę fabułę umiał autor uczynić teir 
zajmującą, że kilkakrotnie widzowi się zdaje, 
źe akcja już się kończy, a jednak antor proste 
mi środkami prowadzi ją dalej, budząc prawdzi­
we zainteiesowanie. Jak powiedzieliśmy, głó­
wnie polega io na wybornym rysunku charal- 
terów. Klorynda jest przepyszną: posiada ona 
przebiegłość, kokieterję, jest upadłym aniołem, 
słowem, charakter ten obrobiony jest do naj- 
robniejr :ych szczegółów z wielkim artyzmem. 

Równie dobrym jest Don Hannibal, tuzinkowy 
awanturnik i pijanica, a Monte-Prade wyposa­
żony jest we wszystkie charakterystyczne cechy 
zakochanego starca, tak, źe te figury wydają 
nam się, jakby wykrojone żywcem zMoljerow- 
sMch komedyj. Na szczególne podniesienie za­
sługuje bardzo piękny dyalog, miejscami poety­
czny, jak np w rozmowie kochanków, to znów 
pełen siły i myśli, jak w scenie między Klo­
rynda a Celja. W oryginale „Awanturnica" pi­
saną jest wierszem, w przekładzie wiersz został 
zastąpiony prozą, ale przyznać musimy tłuma­
czowi, źe z trudnego swego zadania wywiązał 
się bardzo dobrze, potrafił bowiem zachować w 
prozie zwroty poetyczne, a język jego odznacza 
się piękną formą i czystością.

Rola Kloryndy jakby napisaną była dla 
pani Nowakowskiej, to też grała ją wybornie, 
rozwijając przed oczyma zachwyconych widzów 
c&ł] zasób swego pierwszorzędnego talentn i
ru^ynj Musielibyśmy powtarzać pochwały, 
których . i tyle pani N. nasłuchała się i na­
czytała, dlatego też ograniczymy się na zano­
towania, źe p. N. złożyła wczoraj ponowny do­
wód, że jest prawdziwą ozdobą naszej sceny, a 
wyborem tak pięknego utworu na swój benefis, 
że sztukę kocha i na serjo traktuje. Dobrym 
Don Hannibalem był p. Hierowski, był szorst­
kim, cynicznym, a scenę upicia się oddał efek­
townie. Mniej zadowolił nas p. Zboiński, który 
za blado markował upór i zacietrzewienie się 
starca, to samo musimy powiedzieć i o p. Wo- 
leńskim, którego Fabrycy był za mdły jak na 
człowieka, który uciekł z domu i przez lat 10 
awanturował się za granicą. Przytem mielibyś­
my jnż nareszcie czas domagać się od tego ta- 
kiemi warunkami uposażonego artysty, aby po­
zbył się przesady w ruchach. Celja i Horacy
U iństwo Kw>ecińscy) drugorzędne swe rólki 
oddali bez zarzutu.

Na zakończenie aanotoiać należy, że teatr 
był przepełniony i źe publiczność obsypała pa­
nią Nowakowską przy pojawieniu się na scenie 
bnrzą oklasków i gradem bukietów. Oprócz bu­
kietów nlubiona artystka otrzymała w darze
piękny kosz kwiatów. (b.)

    ; /  '

Kfn U liejnua i niicjiciwa.
D nia 3 1  Stycznia

*  Repertoar teatralny. Dzisiaj we c z w a r ­
t e k  4. 31. stycznia po raz piąty „Carmen", opera 
w 4 akt. Jerzego Bizeta. "W tytułowej roli wystę­
puje panna Helena Herman, prlmadonna opery war­
szawskiej. Partjfe JoFgu odśpiewa po raz pierwizy 
pan Mysznga.

W p i ą t e k  d. 1. lntego nie kędzio przed­
stawienia ; wieczorem o godf 10. rednta na dochód 
o c h o t n i c z e j  s t r a f t y  o g n i o w e j .

W s o b o t ę  d. 2. lutego popołudnia o godz. 
3. „Gęsi i gąski," kom. w 5 akt. M. Bałuckiego. 
Wieczorem o godz. 7. „Krakowiacy i Górale*, op. 
naro io wa w 3 aktach J. N. Kamińskiego, muzyka 
K. Kurpińskiego.

W n i e d z i e l ę  d. 3. lntego, popołudnia o 
godzinie 3. „Otello," tragedja w 5 aktach Szeks­
pira — Wieczorem wyjątkowo o godzinie wpół do 
8. po raz szósty „Carmen", opera w 4. aktach J. 
Bizet* Gościnny występ panny Heleny Herman.

W p o n i e d z i a ł e k  d. 4. lutego wznowio­
ną będzie bardzo wesoła 3 aktowa fraszka sceni­
czna Adolfa Abrahamowicza p. t. „Cinrkiewioz czy 
Dzinrkiewicz."

We ś r o d ę  d. 6 . lntego na dochód utalen­
towanego i sympatycznego artysty p. Gustawa Fi­
szera, przedstawioną będzie znakomita 5 aktowa 
komedja Moliera p. t. „Skąpiec", w której rolę ty­
tułową odtworzy beneflsant. , /

Pierwsze przedstawienie najnowszej komądji 
Kazimierza Zalewskiego p. t. „Górą nasi", odbę­
dzie się w piątek d. 8. lutego z udziałem pierwszo­
rzędnych sił naszego dramatu.

* Szczodry dar. Dr. Arnold R a p p a p o r t ,  
poseł na sejm krajowy, złoftył na rzecz „Macierzy 
polskiej" swoje dyety poselskie w kwocie 380 złr. 
Za ten dar hojny i prawdziw e obywatelski, Rada 
wykonawcza „Macierzy polskiej" wyraża publicznie 
szanownemu posłowi swoje najżywsze podzięko­
wanie.

* Konwikt 00. Jezultdw w  Tarnepolu, dla
rozmaitych powodów ma być przeniesiony z Tar­
nopola do majątku zakupionego przez kilka oby­
wateli, a mianowicie do Bońkowie. Rozpoczęto już 
budowę konwiktu, o milę od Chyrowa, stacji kolei 
Łupkowskiej. W zakładzie tym będzie umb azczouy 
konwikt irnopolski, a później zamierzają 0 0 . Je­
zuici utworzyć tam drngi konwikt dla młodzieży 
mniej zamożnej, któraby nie płaciła więcej jak 23 
złr. miesięcznie.

D>tąd wszystko dobrze. W dalszym tokn o- 
dezwy, któtą wydał ks. prowincjał Jackowski, znaj­
dujemy jednak ustęp, który wzkaznje, że rozdział 
między zimo: iejszjch i uboższych uczniów na to 
umyślnie tylko wprowadzono, aby na nowo w spo­
łeczeństwo wpajać pojęcia o różnicach kastowych. 
Odezwa mówi bowiem : „Spodziewamy się, że przj 
odpowiea lem prowadzenia, dojdziemy do tego a- 
b y  m ł o d z i e ż  z a w c z a s u  n a u c z y ł a  z i ę 
z r o z u m i e ć  n a l e ż y c i e  r ó ż n i c ę ,  j a k ą  
w s o c j a l n e m  p o ł o ż e n i u  w y t w a r z a  
w i ę k s z y  l u b  m n i e j  s n y  m a j ą t e k .  U-  
o z n i o w i e  u b o ż s i  z z a m o ż n i e j s z y m i  
b ę ć a s i ę  s t y k a ć  z e  s o b ą  t y l k o  W ks- 
ściale 1 szkol*."

Nol to istotnie cokolwiek za... głośno powie­
dziano. Niezawodnie — od pewnego ezasu, jak 
powiedział p. Hausner, objawiać się zaczyna na



Całej linii od Petersburga do Madrytu prąd reak­
cyjny. i w Tarnopolu mcżo być jedna baterja, 
prąd ten zasilająca, tego zaprzeczać nikt niema 
powoda. Ale ażeby tak głośno o tem wyśpiewy­
wać —  o to, przyznajemy się, 0 0 . Jezuitów ni 
gdyśmy posądzać nie chcieli. Co za czasy:... Ogól­
ne obniżenie poziomu jest tak wielkie, że nawet 
0 0 . Jennici, których zawsze podejrzywano o naj­
większą przebiegłość, zaczynają sprzeniewierzać się 
swojej mądrości.

* Olbrzymi* plakaty zainteresowały naszą sto­
licę. Oto ochotnicza straż daje w piątek dnia 1. 
lutego b. r. wielką redutę, i z tego powodu już 
tego dnia przedstawienia teatralnego nie będzie — 
Publiczność ma sposobność do przyjemnej zabawy, 
bo dzielna straż ochotnicza ogniowa, otoczona o 
góluą sympatją, nmie takową urządzać. Mnzyki 
Packeny i Harmonia, obok amatorów cyganów, 
przygrywać będą. W sobotę uroczyste święto, — 
wszyscy mogą się wyspać i wziąć udział w zapo­
wiedzianym balu.

* Zgrom adzani* Stowarzyszenia czynnej miło­
ści bliźniego, odbędzie się w niedzielę 3. lutego o 
4. popołndnit w gmachu ratuszowym w biurze rę­
kodzielników.

* Odezwa. Jako posiadacze asyguat kasowych 
Zakładu kredytowego włościańskiego, zapraszamy 
wszystkich posiadaczy takich asyguat, na zgroma­
dzenie odbyć Bię mające dnia 7. lutego b. r. o go­
dzinie 5. popolndniu wa Lwowie w sali posiedzeń 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, celem poro­
zumienia się względem środków skutecznej obrony 
naszych praw.

Niemogący wziąć osobiście udziałn w tem zgro­
madzenia, zechcą zamianować pełnomocników.

Lwów d. 29. stycznia 1884.
Bolesław  Augustynów  c z , Antoni B iliń sk i , 

Piotr Gross, August Schellenberg, dr. Teobald 
Semilski, dr. Tadeusz Ska łkow ski, dr. K aro l 
Stromenger,

* Mury więzienne tutejszego kryminału otwie­
rają jntro gościnne swe podwoje dla p. Benedykta 
Pioszcz&ńskiego. Jak wiadomo p. PI. zagubił swe­
go czasu na błędnej drodze swojej polityki kilka 
bardzó cennych przedmiotów. Znaleziono je, r e c t e 
wykryto podczas procesu Olgi Hrabar, ale prze­
biegły prokurator wniósł o staranne ioh ukrycie w 
celi więziennej numer...., i tak, aby na odszukanie 
ich potrzeba było przynajmniej 5 miesięcy csąsu. 
Między zagublonemi przez p. Pł. przedmiotami ma 
się znajdować zdrowa tendencja dla Słów  i, rzetel­
ne pojęcie interesów ruskiej narodowości, także s 
pojedyńcze i inne rzeczy. Któż nie życzy p. Plo- 
szczańskiemu powodzenia?...

* N l redutę na dochód woteranów biletów na­
bywać aoźna u p. Gioldmana w gmachu gal. Ban­
ku kredytowego (ul. Jagiellońska) i w hotelu Ge- 
orge’a (drzwi nr. 42) od 2. do 4. popołudniu.

* Urząd pocztowy w Buczaczu jest zaopatrzo­
ny w marki pocztowe. Bardzo dobrze! Ale w nrzę • 
dzie pocztowym w Bnczacsu jest ścisk wielki w 
święta żydowskie, 1 aby knpić markę, potrzeba cze­
kać — bez przesady -  pół godziny, albo i wię­
cej. A dla tego ścisk jest wielki, ponieważ w mie­
ści* nie można dostać w święta żydowskie marek 
pocztowych. Zaś dostać nie można ich dlatego, bo 
właścicielem księgarni, która jest zarazem i trafi­
ką podobno — (ostateczności stykają się często) — 
jest izraelita. Wiemy s&ś, że taki pan nie wyko­
nywa w szabas ani dystrybucji „Drei-Konigu! — 
Ja) in Galisien muss immer ein Juda drinnen 
stecken" — ale c. k. dyrekcja poczt we Lwowie 
ma władzę rondzielić dystrybucję marek pocztowych 
od tewfci wszelkich innych potrzebnie i niepotrze­
bnie drukowanych rzeczy. Gdyby zaś nie na rękę 
jej to było, to ośmielam się twierdzić, że dyrekcja 
poczt ma wszelkie prawo wymyśleć jakąkolwiek 
inną kombinację, choćby mniej geniadną, tharek po­
cztowych z innymi artyknłami tego świata, ale ta­
ką, aby korzystać z niej mógł biedny katolik tak­
że i w sobotę.

* W imię oszczędności. W  Warszawie wcho­
dzą w modę, za wzorom Londynu i Paryża t. zw. 
Calioot-bale, wieczorki, z których wykluczone są 
stroje jedwabne, a panują tylko tualety muślinowe 
i perkalowe.

Oszczędności! oszczędności! czyż u nas ty byś 
przyjąć się nie miała? Ręczmy, że grunt jest w y­

śmienity.
* Miłość i winda. Felietonista Prus opowia 

da następującą fantazję w swym ostatnim fejleto- 
nie: .Zaiste 1 na świeoie nie wypada gardzić ża­
dnym przemysłem, ponieważ każdy może otrzymać 
całkiem niespodziane zastosowanie, nawet winda, 
którą jeden z kamieniczników chce urządzić w swym 
domn do podnoszenia lokatorów na wyższe piętra. 
Pomyślcie ty lk o : On i ona włażą w windę, oboje 
młodzi i piękni. Szwajcar zamyka ich, daje sygnał 
i winda msza. Między parterem i pierwszem pię­
trem młodzi zapoznają się. Na drngiem piętrz* on 
robi jej małą grzeczność. Między trzeoiem i ezw&r- 
tem piętrem winda psuje się, skutkiem czego mło­
dzi zmuszeni są nudzić się między niebem i ziemią 
przez kilka godzin. Wreszcie ślnsarz naprawia u- 
szkodzenie, winda jedzie w górę i na szóstem pię­
trze — młodzi padają na kolana przed ciotką jej, 
wołając: .Ciociu! pobłogosław twoje dzieci"... Co 
za miła niespodzianka dla ciotki i jaki nowy te 
mat do romausn p. t. .Nad ziemią*. Nie można 
wątpić, że po jednym takim wypadku, wszyscy go­
spodarne chcący posiadać lokatorów, zaprowadzą w 
swych domach windy i że pleć piękna, która z des 
Peracji musi dziś pływać, ślizgać się, fechtować i 

nisździó konno, w przyszłości wszystkie te prace 
- tstąpi — jeżdżeniem windą.*

* W Cz*rnloWClCh jest 20.000 Polaków. Rodacy

nasi zamieszkali w tej stolicy Bukowiny, ciężki opór
stawiać mnszą muszą naporowi „Naeh Osten*; któ­
ry posiłkując się żywiołem żydowskim wszelkiemi 
siłami dąży do zupełnego wypolszczenia stolicy Bu­
kowin. Aby udaremnić wykonanie takiego bezpra­
wia, komitet złożony z najpoważniejszych obywa­
teli Polaków, założył w Cserniowcach czasopismo 
polskie: Gazetę P o lską  redagowaną pod kierunkiem 
p. Kołakowskiego znakomicie, i przeto zasłngnjącą 
na jak najsilniejsze popareie wszystkich obywateli 
Polaków.

Pismo jest stosunkowo bardzo tanie, roczna 
prenumerata kosztuje 10 zł. Dlatego nie wątpimy, 
że obywatele polscy nie będą zwnźać na tak dro 
bną cyfrę, zwłaszcza żo snma moralnych korzyści 
dla narodu w potęgowym stosunku przewyższy cy­
frę skromnego poparcia...

* Najpiękniejsza kobieta w W arszawie. Pod 
tym tytułem napisała p. Mabel Collins powieść w 
języku angielskim, której druk rozpoczęty został w 
czasopiśmie Derby M ercury  Dotychczas wyszedł 
dopiero wstęp, obejmujący liistorję pięknych kobiet 
w Polsce. Znajdują się tu sylwetki Rauchówny, 
córki szewca, zmarłej w r. 1826, Praksedy Toro 
siewieżowej^ 21o voto Hinczowej, oraz żyjącej pa­
ni G. Materjału do wBpomnień z przeszłości dostar­
czyła autorce p. Jundziłowa, osoba 80 letnia, za­
mieszkała od lat kilkudziesięciu w Dublinie, zaś do 
epoki obecnej p. Helena Modrzejewska. Treść ro­
mansu osnutą jest na stosunkach domowyeh, które 
autorka zamierza zbadać na miejscu i w tym celu 
ma w lutym przybyć do Warszawy, jak o tem sa­
ma w przypiśku do jednego ustępu nadmienia. —  
Z części wydrukowanej wnosić można, iż główną bo­
haterką ntworu będzie Modrzejewska. Academ y  za­
pewnia, iż prawo książkowego wydania tego ro- 
mansn autorka sprzedała już jednemu z najpopu­
larniejszych nakładców londyńskich. Po lUdjach i 
Chinach przyszła kolei i na W arszawę!

* Konfiskat*. P racy , pisma dla robotników, 
numer 2. został, jak zwykle, skonfiskowany przez 
c. k. prokuratorję państwa.

Mrz<*KSB zakładu nar. im. Ossolińskich otwart- 
soiiiennia -— próaz świąt cd godz. 9. do I. Nait< 
w* wtorek i ptątsh popołudniu od 3. do 6. dis 
młodsi*ży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Mazan 1 przemysłów* w ratiszu wdnieaaLi 
od godz. 9. do 6.; w ponh działek 59 et. w inne 
dni* 90 et.

* Muzsum Im. Ozleduszycklch otwarte dla 
publiczności: w niedzielę od 10. do 1., w środę 1 
sobotę od godz. 11. do 3.

* Jutro w piątek: iw . Ignacego' b.; — św. 
Enfymija.

* Wiadomości policyjna z d. 30. stycznia b. r. 
Pani Stanisława P. z gubiła kosztowny pierścień a 
turkusem a pani J. P. obrączkę ze znakiem 1855.

Złożono w policji portmonetkę z kwotą 22 c. 
i 19 dokumentów Natana Reitzesa dotyczących 
spraw bankowych 1 procesów cywilnych.

Zajęto n Ilka S: ordy dwie żywe gęsi i dwie 
kaczki.

W ubiegłym tygodniu złożonó następujące kar­
ty zastawnicze p

Nr. 38723, 31928, 54553, 54502 Zakładu za­
stawniczego i kredyt.

Nr. 58311, 54200, 54691 Zakładu ogólno-rol- 
niczo-kredytowego.

Nr. 6211 Bannkn .P il moztis*.

* Karnawał w Warozawi* I Hurko. Htrko 
tańczy! Oto najnowsza z brnkn naszego wiadomość. 
Zamknięty dutyohczal w wspaniałych komnatach 
zamkn królewskiego wielkorządca Królestwa, przyj­
mujący nader Bkąpą ilość osób 1 to przedtem priez 
szambelanów i zauszników starannie skontrolowa­
nych, Hnrko, nieby wający n nikogo , 1 trawiący 
czas na wizytowaniu koszar, ehce się teraz bawić 
w towarzystwie wamawskiem.

Pierwsnym punktem zbliżenia się do obywateli 
i przedniejszych w mieście osób, miała być recepcja 
noworoczna, która jednak, jak wam już wspomnia­
łem, zrobiła kompletne ńjisoo. Na zaproszenia wy­
słane przez naczelnika kancelarji prezydenta War­
szawy, po raz pierwszy w języku moskiewskim 
wystylizowane, nikt formalnie nie stanął, nią mo­
żna bowiem brać w raohnbę konsulów dwóch państw 
ościennych i całej rozkosznej trzodki przedstawi 
cieli Portugalii, Szwajcarji, Persji, Peru, uszczęśli­
wionych, iż mogą raz wreszcie w swoich paradnych 
mundarach przespacerować się po pokojach zamr 
kowych.

Jednak pan gubernator i pani gubernatorowa 
bawić się chcą A więc zapowiedziano —  pomimo 
fatalnego eksperymentu noworocznego —  wielki 
bal na środę ubiegłego tygodnia. Zaproszenia wy 
stósowauo znowu w języku moskiewskim i półurzę 
downie dano do zroznmienia, iż w miejsce dyplo­
matycznego, tym razem n r z ę d o w y  na salonach 
rozlegać się będzie. Kto więc miał choć odrobinę 
taktu i przyzwoitości, poczucia ambicji i jaki taki 
zmysł narodowy zręcznie mniej więcej od sa-
prosin się wycofał. Zapalono światła, odsłonięte 
stare nasze, pamiętające lepsie czasy zwierciadła, 
dano znak orkiestrze i  posunął się szerfeg par: 
z których nie można było poznać, aźali rzeoz dzie­
je się na parkiecie petersbnrgskim, ozy moskiew­
skim Hulali bowiem pod komendą pułkownika Chra- 
powickiego. który zdaje się zapomniał jńż polskie­
go języka, oficerowie gwardji, urzędnicy kancelarji 
i kilku .pozostających do rozporządzenia warszaw­
skiego jenerał gubernatora*.

Z osób więcej znanych (o szanowanych mówić 
tu comme de raison  nie można) widziano panią 
Konstantową Górską 1 domu Gallcynówną, hr. Ry-

szswską, oórkę arcyzabawn go bankiera Epsteina, J 
zwanego Laskonoghn i Krzywoustym, panią Kiślań- 
ską żouę zbyt elastycznego inżyniera i kierownika 
wielkich interesów fabrycznych, panią z Wielogło- 
wowskich Krauzową, kręeąeą się po wszystkich sa­
lonach bez wyboru; Pęcherzewską, żonę „ministra 
dworu" i... bo jakże by jej tu brakło ! panią Ka­
rolinę Roztworowską, ibznjącą na matronę, a w 
rezultacie pamiętną inicjatorkę , żałoby damskiej po 
śmierci Aleksandra II I oto wszystko —  albo­
wiem urzędników w raohnbę brać tu nie możemy. 
Gdzież więc znowu przedstawiciele i przedstawi­
cielki innych stanów, gdzież nawet ci, którzy kła­
niali Bię niegdyś Bergowi, Kotzebuemu. i Albedyń- 
■kiemu, w przekonaniu, iż tym ukłonem .d la  kra­
ju coś wyrobią*. Nic dziwnego przeto, że ochmistrz 
dworu Pęcherzewski uwijał się z przerażeniem po 
pokojach, biadając nad tem, iż przestrogi jego nie 
osłuchano i na ryzykowną próbę się narażono.

—  Z Kllt otrzymaliśmy następujące pismo, pod­
pisane przez kilkudziesięciu obywateli tamtejszych : 
Od kilku dni krążą po mieście naszem wieści, ja- 
boby Rada szkolna okręgowa w Kołomyi powzięła 
na przedstawienie jednego z członków nchaatę ode­
brania kierownictwa teraźniejszemu kierownikowi 
szkoły męzkiej w Katach i oddanie takowego je­
dnemu z młodych nauczycieli sąsiedniej wsi. Jako 
główny powód odebrania kierownictwa miją być 
wniesione jakieś skargi z gminy, czy przez poje­
dynczych mieszkańców miasta Kut.

Ponieważ nam o podobnych skargach nic nie 
jest wiadomem, a zachowani, się i prowadzenie w 
ogóle szanowanego w mieści* teraźniejszego kiero 
wnika szkoły nie pozostawia nic do życzenia, prze­
to oświadczamy niniejszem, iż wcale się nie so’i- 
dery żujemy z wniesionemi rzekomo pokątnie skar 
gami, ani nikt podobnych skarg imieniem gminy 
lub jakiejkolwiekbądź innej, korporacji wnosić nie 
był upoważniony.

W ostatku prosimy, by w razie potrzeby za­
chowano przepisy ąrt. 27. nstawy szkolną; krajo­
wej z r. 1873. do pomienionego kierownictwa szko­
ły a nie osuwano go Bamowolnie i nie narzucano 
nam Bamowolnie kierownika, którego ani żądamy, 
ani sobie życzymy.

Knty d. 18. stycznia 1884.
(Następują podpisy.)

—  Nl*czajew, słynny rewolnejonlsta moskiew­
ski, miał odebrać sobie życie w więzienia w P e­
tersburgu. Wiadomość tę podaje Tagblatt.

—  Pięćdziesięciotysięczny fortepian z  rzędu 
puściła niedawna w świat słynna fabryka Stólnmaya 
w New-Yorkn. Fabryka nie zawiesza na nieszotę 
ście dalszej działalności.

—  Z Aten donoszą, że tamtejsze Towarzystwo 
archeologiczne zamierza rozpocząć poszukiwania na 
dnie morskiem pod Salaminą, gdzie w pamiętnej bi 
twie stracili Grecy około 50 a Persowie blisko, 
okrętów.

M b i m j  Gaz. Dar. i  ostatni m o i m .

Posiedzenie komitetu pomocniczego dla li 
twidacji byłego Zakładu kredytowego włościań­

skiego odbędzie się d. 7. lutego b. r. o godzinie 
6; wieczorem w sali radnej Wydziału krajowego, 
na które mamy zaszczyt P. T. członków komi­
tetu zaprosić.

We Lwowie, 30. stycznia 1884 
A. Sapieha prezes. Dr. Zgórski sekretarz.

*
*  *

Książę Adam Sapieha, z mocy upoważnienia 
otrzymanego ze strony komitetu pomocniczego 
dla likwidacji byłego Zakładu kredytowego 
włościańskiego, oprosił na zastępcę prezesa ko­
mitetu hr. Władysława BadenTego.

Zaproszeni obywatele do wzięcia udziału w 
akcji pomocniczej przy likwidacji byłego Zakła­
du ;redytowego włościańskiego chętnie przyj­
mują to zaproszenie; między innymi otrzymał 
już komitet przyrzeczenie wstąpienia do korni 
tetu od hr. Artura Potockiego i p. Hipolita 
Bohdana.

Jenerał-gubernator warszawski, Hurko, wy 
jechał do Petersburga wraz z naczelnikiem swej 
kancelarji, Korniłowem. Parę dni poprzód udał 
się tam także prezes komitetu cenzury warszaw­
skiej, Ryżów. Pomimo podsuwanego wyjazdom 
tym pewnego znaczenia— zdaje się że nie spro­
wadzą one żadnych zmian w dotychczasowym 
systemie rządowym.

*
* *

Z P e t e r s b u r g a .  Ustawa towarzystwa 
dobroczynności przy rzymsko - katolickim ko­
ściele św. Katarzyny, została dnia 10. bm. pod­
pisana przez towarzysza - ministra spraw we­
wnętrznych. Towarzystwo to, składające się 
członków honorowych, wnoszących jednorazowo 
nie mniej jak rubli sh 100 i członków rzeczy­
wistych, wnos zących corocznie nie mniej jak rs 
10, ma za cel wspieranie osób ubogich wyzna­
nia rzymsko-katolickiego, mieszkających w Pe 
tersburgu, bez różnicy narodowości, za pomocą: 
1) wydawania żywności, opału i ubrania w na­
turze 2) wydawania jednorazowych i purjt 
dycznych wsparć pieniężnych, 3) wyszukiwania 
pracy, 4) umieszczania starców w ochronach, 5) 
umieszczania usób obojga płci w zakładach nau­
kowych, kosztem towarzystwa, a jeżeli środki 
•pozwolą, w urządzonych przez towarzystwo 
szkołach i domach przytułku.

T. z. czasowy komitet dla spraw włościań­
skich Królestwa polskiego ukończy swą dzia­
łalność w ciągu bieżącego kwartału, zdając dal 7 
szy zarząd spraw włościan w Królestwie na o 
gólny wydział ziemski (eiemskij a tdjeł), zosta­
jący pod kierownictwem obecnego prezesa cza 
80W6g( komitetu, radcy Zybina.

Z Algieru zaprzeczają, że Marabut Szassis, 
najwyższa głowa duchowna muzułmanów, wydał 
okólnik, w którym Mahdiego nazywa fałszy­
wym prorokiem i awanturnikiem, i zabrania 
muzułmanom, aby go wspierali.

Peterebtirg d. 31. stycznia. Konzulowie mo­
skiewscy otrzymali instrukcję, żeby w sprawach 
spadkowych zmarłych za granicą poddanych 
moskiewskich znosili się z władzami moskiew- 
skiemi, nie jako zastępcy prywatnych interesów, 
ale jako osoby urzędowe.

Wiedeń 29. stycznia.

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 złr.)

Renty anstr. w bank. 5 pre.
n n w srebrze S „ 

r -  1SJH po 860zł.w.a. 4 pr.
» £  1860 » 500 » „ . 6  ,
•g ® 1860 ,  IDO „ „ „ . .
a- ® 1864 „ 100 ,  ,  „ .  .
Listy aust. don> po 120 zł. 5 pr. 
henta złota 11 Pr®- • ■ •

Obligacje indemnizacyjno 
l  (za 100 złr.)
galicyjskie . . . . . .

^ojriÓBlcie . • • • •

publiczne papiery.
!̂ ®*sk» renta złota 6 pr. p*

W
w.  a....................

{T^tapoł. kol. po 120 *ł. 
’W,ęKj’*Ooent°wa . . . .  
Tttrecl r' ka p0 \  po 100 rfł. 

Poiycz. kol. po 4%£r.

,4keje bankowe.A»flo.a - -  — ----------
B™eO > - p o  200 i 120 zł. 
Z atłid  r®.A.ot. Ges. 200 zl.

1 przdfc^ytowy dla handlu 
Z a k ł a d . . . . .
Towarz. Węgier. 200 złr. 

po 5Qo niższo-anstr.

płacą | żąda. 
złr. w a.

7# 90 80 05
80 40 8 • 55

123 60 L94
188 — 118 51
146 60 147 5 t
171 76 t 2 25
149 — !4» 25

99 90 
9* —

121 76

140 76 
116 80

116 20

10)
100

*■'

121 90

141
17

70
22$ 71 329 25

116

207 60307 
306 60 807

8?6 815

$0

Galicyjski bank hipoteozny
po 200 zł..........................

Banko auflt.-węgierskiego po
800 złr.......................... .....

Unionsbank po 100 złr. 
Verkehrsbank pow po 140 zł. 
W iedeński Bankrerein po 100 

złr. w. a............................

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. . .
A Ifóldzkiej po 200 złr. Srebr. 
Elżbiety * 200 „ _ „
Ferdynanda północnej po 100

złr. m. k............................
Franciszka Józefa po 200

. w. a........................ .. ..
Kolei cal. Karola Lnd. po 200

ztr. m. k ...............................
Morawsko - Szląska (central.

po 200 zir. ' . . . . .  
L-owBko- Czerniow.- Jasek a

Pf> 200 zt..........................
Anstr. p6l. zaeh. po 200 zt. sr.

? » 1. B. „ 200 y
Rudolfa po 200 z>r. srebr. 
8 ie d n i io g r .200 zł. w. a. Sr. 
Btaatseisenb.-ftes.200 *ł, wa
Siiil-ahn po 200 zt. sr. 
Tramway wied. po 170 zł. 
W ęgiersko-galioyjski (Łnpk.

'po 200 ztr.  .................
Węgier, pólnoc.-wschod. po 

200 z r srebrem . . .
W ęgier zachodn. (Westb.) po 

2 0 0 ,zlT. w. a......................

płacą żąda 
złr. w. a.

48 
l S 40
162 60

10 i 40

1)0 76 
227 76

S6

2)3 60 

2 6 76

17$ 75 
S«

201 60 
177 
171 
20 -  

US 0
227 10 

*4 60 

165 26 

1«6 60

849 
112 10 
168 26

106 80

171 2 
223 91

MSo

204 - 

2P6 25 

8 6

1)8 *6
186 5(
; os -
1 7  7 
1 1  
2» tl 

144 
227 8f

C5 -

1( 6 75

168 75

Li s t y  za s t a wne  
(za 100 złr.)

Bodencred. allg. Cster. 9 pr. zt.
.  spt. w 33 lat 6 pr. w.a. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr wa.
» i» j) 5 „ „

Galio, bank hipot. 6 pr. wa.
„ Zakł. kr. włeś 6 „ „

Bank anstr. węg. m. k. 5 pr. 
» s » w- 8- ® »

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 zlr.)

Albrechta po 800 fł. 6 pro.
srsbr. w. a........................

Alfóldzka po ,200 zt. 5 pr, 
srebr. w. a. . . . .  .

Czeska a 800 tir . sr. w. a. 
Elżbiety pe 5 pro. sr. . . 

s em. 1862 5 pr. gr. w. a.
s t  1870 6 ,, a t
» n i®72 5 y, „ ,

Ferdynanda pól..5 pro. m.k.
i, s ® z
,  5 B srebr.

Gal. K. L 300 zt. 6 pr. sr. w^. 
„ II. em. 6 pro, .
„ m .  em. 1871 800
„ IV. e. z ,°00 5 pr.

Lwow -Czer.-Jass.I. em. 1866 
3Ó0 zt. 6 pro. zr. w. a. . 

Lwow.-Czer.-Jas. II. em. 1867 
800 zl. 5 pro. sr. w. a, 

Lw.-Czer.-Jass. III. em. 1868 
800 zŁ 6 pro. sr. w. a . .  .

płacą żąda. 
złr. w. u.

D O 20 
95 W  
9il •'O 
8 40 

KO 
49 60 

101 75 
99 20

97 2 s

40 
10'. 60

104 50 
of
07 f'6
99 $0

96 -  
101 40 

9* 60

180 70|
96 8 
91 10|
<•9 -  

ICO 60 
61

ia t - 
14.0 101

97 50

98 70 
107

106 -

108 
18 601

96 2

101 8f

m  -

Lw.-Czer.-Jass. IV. em. 1872 
800 zt. 5 pro. sr. w. e . . 

Rudolfa po 800 zt.w  a .6 p r.
srebr. w. a. . . • * • 

Rudolfa em. 1869 po 800 zt.
5 pro. sr. w. a. • • ■ 

Rudolfa em. 1872 pa 300 zł.
6 pro. sr. w. a. - <• • 

Siedmiogrodzkiej za 200 zir.
6  .................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla han ip rzem. 
Klery po 40 zlr. n». k- 
Insbrnckie prem. poż. . • 
Kcglerieb po 10 z r. m. k. 
Krakowska.po 20 ztr m.k. 
Lublańska prem. poż. . .
Budzińskie m.  .................
1’alffy po 40 złr. m. k. 
Rudolfa po 10 złr. m k. . 
K. salm po 40 zt. m. k. . 
Solnogrodzkie prem. poż . 
8t. Geuois po 40 złr m. k. 
Stanisawowska (pożyczka) 

po 20 zir. w. a. . • • 
Waldetein po 20 zhr ®- k  
WindischgrUtz po 20 z I- m.k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mark , • • • 
Frankfurt 100 mark. . . 
Hamburg 100 mark • . ••. 
Londyn 100 fnt. śzterl. 
Paryż j 100 fraykóM : * .  .

płaoą żąd |. 
i ł r .  w. a.

95 80 

U 1 6 

101 50 

101 60 

91 »>

178 — 
88 90
1 9 60 
18 
17 80 
28
2 76 

87 -  
20 86 
62 75 
31 60 
50 76

*7 76
87

I

69 36
59 35 
69 35 

121 30
8 aę

\6 10 

102 

li 2 -  

102 

95 20

174 -  
Sk 4<>
20 B(>
18 -  

24

5 60
21 2
6 4 25 
22 25 
61 26

2* »  
k8 2

T E A T R  H R .
p o d  d y re k c ją  J a n a

S K A R B K A
D o b rz a ń sk ie g o .

We czwartek dnia 31. etycznia 1884.
Gościnny występ panny HELENY HERM AN, 

pri madonny opery warszawskiej.
Po rat pią ty:

O  A R 9 1 B N
słowa Henryka Meilhac’a 
muzyka Jerzego Bizet’a.

P. Fdippi- Myszuga wystąpi w party. Jose'go.

opera w 4ch aktach, 
Ludwika Hilevy -

Początek o godzinie 7mej wieczorem.

Przyjechali d. 31. stycznia 1883.
Hotel %0&4A: J. br. Romaszkan z Horoden- 

ki, S. Matkowski z Jeziorzan, T. Kownacki z Swi- 
taiowa, A . Szeptycki z Krakowa, M. Aywas z Ja- 
aieniowa, K. Rychło wski i W. Topfer z Rozdołn.

Hotel ANGIELSKI: B. Dembiński z Marceli­
na, W. Podlewski z Brzeżan, T. Langie z Ostro­
wa, J. Rybaezewski z Hołego, J . Lityński z Kol- 
buszowy, K. Potworowski z Choroszkowa, H. Tre- 
ter z Laszek królewskich, W. Czajkowski z Świe­
rża, dr. T. Ranch z Horodenki.

Hotel EUROPEJSKI - T, Wszeteczka ze Stry­
ja, dr. J. Banmfeld z Przemyśla

Hotel LANGA : E. Kopetschny z Rndy, A. 
Michl z Wiednia.

G u p o la n tu , p n e if i ł  i  kudeL

Bank włoaciaśaki I Towarzystwa zalicz­
kowa. Patron związku Towarzystw zaliczkbwych 
wydał do Towarzystw zaliczkowych następujący 
okćlnik:

„Likwidacja Banku rustykalnego zapewne 
wkrótce się rozpocznie. Spodziewać aię aależy, 
że likwidatorowie będą ile ^nożności ułatwiać 
konwersję pożyczek bajkowych, aby w t a  spo­
sób przyspieszyć ostateczne rozwikłanie intere­
sów tego zakłada.

„Towarzystwa zaliczkowe będą przeto miały 
sposobność ocalenia tych dłużników Banku, któ­
rych uratowanie jest jeszcze możliwem i którzy 
postępowaniem swojem na to zasługują — przez 
spłatę wierzytelności bankowych, które to wie­
rzytelności W kapitał* w myśl art. 45 ust. II. 
statutu bankowego mogą być opłacone listami 
dłużnemi Zakładu, a Zakład obowiązany jest 
przyjąć te listy w wartości nominalnej {al part). 
Już obecny kara listów, nastręcza przy 
spłatach znaczne korzyści, a prkwdopodobnem 
jęst, że po formalnem uchwaleniu likwidacji 
kurs ten jeszcze się obniży.

„Zwracając przeto uwagę szanownej dy 
rekcji na powyższe okoliczności, oświadczamy 
gotowość udzielenia wszelkich szczegółowych 
wyjaśnień i pośredniczenia przy takich spłatach.

We Lwowie dnia 25. stycznia 1884. 
Związek Stowarzyszeń zaliczkowych i gośpod.

Patron: Dr. Skałkow ski. Sekretarz: W ł. 
Teręnkoczy

Wiedeń dnia 29. styożnla. Na dzisiejszy targ do­
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 2856, śre- 
dnio-dężkich bagonów 2201, ciętkich bagonów 1461, 
razem 6518.

Galicyjskie płacono 31, 35, do 38 zł.
Średnio ciężkie węgierskie 36 do 40 zł., cięż­

kie bagony 42 do 44 zł. za 100 kilo żywej wagi.
Wilhelm Amirourice & AT, Schels.

Wiedeń dnia 29. stycznia. Na targ dzisiejszy do­
wieziono 1461 sztuk ciężkich bagonów, 2201 śred­
nich balgenóW, 2904. sztnk warchlaków.

Płacono źa ciężkie bagpny ód 41 zł. do 43 zł. 
— ct., za średńie bagony od 37 zł. do 40 zł., »  
warchlaki od 31 zł. do 39 zł. za 100 kilo żywej 
wagi beś podatku.

A. KrtysMtę/owscz t  Oo*

Schles. Ztg. 
sienie, że rząd 
mencie projekt 
stach; przyjęcie

zamieszcza inspirowane donie- 
nlemieoki przedłoży w parla- 

przedłużenia nstawy o aocjali- 
tego projektu nie jest prawdo­

podobne. W 'razie jednak, gdyby go odrzucono, 
nastąpi natychmiast roawiąsasto parlamentu.

*

69 10 
59 ro 
5 4 60 

121 5 
*» 17

Wiedeń d. 30. Styeaaia. (Pryw.) Ha dzisiaj 
szem posiedzenia swojem załatwiło Koło polskie 
sprawy jutrzejszego porządku dziennego. Izby 
posłów. Co do wpioakń Herbsta, uchwalono, nie 
brać udziału w rozprawie. Do komisji dla re 
formy podatku gorzelnnego wyznaczeni zostali 
od Koła polskiego pp. Smarzewski, Jaworski, 
Erazm Welaiski, Puzyna i Starzeński.

Wiedeń d. 80. Stycznia. (Pryw.) W rozmo­
wie z dr.-Smolką powiedział cesarz, że rozpra­
wa nad wnioskiem Wnrmhranda była czystem 
marnowaniem czasu.

Wiedeń d. 30. stycznia. (Pryw.) Wniosek 
Herbsta będzie Załatwiony w dwóch posiedze­
niach, jutro i w piątek. Od przyszłego tygo­
dnia będzie tylko po dwoje posiedzeń tygodnio­
wo. Pierwsze posiedzenie po załatwieniu wnio­
sku Herbsta będzie d 6. a następnie d. 8. lu­
tego. Na tem ostątniem przyjdzie pod rozprawy 
nowella o należytościach.

Wiedeń d. 31. stycznia. (Pryw.) Wczoraj 
rano -przytrzymała służba w nadwornej operze 
W loży dworskiej mężczyznę, który tam się u- 
krywał i aresztowała gó. Zualeziono przy nim 
laskę (Zollstock) i kompas. Aresztowany powia­
da, ze aię nazywa \JTitek i jest ślusarzem z Ba­
war ji. Wypadek teń wywołał niesłychaną sen 
sację.

Wlfcdsń d. 31/ stycznia- Cesarz dał dla ro­
dziny zamordoiyanego ajenta policyjnego Blocha 
500 złr dla zranionego przez mordercę robo­
tnika Halonnę 200, a dla tego, co schwytał mor-, 
dercę, 400 złr. ,

Wladsń d. 31. stycznia. Komisja budże­
towa Izby posłów załatwiła kilka rozdziałów 
etatu oświaty. P. Zelthammer (Czech) pragnie, 
aby komisja powzięła rezolucję celem wsparcia 
dla podróżującego pe Afryce p. Holuba. (P Ho 
Tub, Ctech, odbył jh# jfedną słynną pod™* jpo 
południowej Afryce a teraz wybrał giaw drugą, 
osiadł jednak na lodzie w Capetown (Kapstadt) 
z.pfiwodu, że ra$d tamtejszy zażąda! opłaty 
ćła w samie około 3 000 złr. ód przywiezior en 
przei aiego towarów, gdy tymczasem Hoiub 
spodziewał się uwolnienia od cła, tudzież do­
chodu z okazywania tych towarów, przeznaczo­
nych dla dzikich Indii). Dumba i Sueas (cen- 
traiiści) popierają myśl Zeithammera, poczem 
przyjęto rezolucję Clam-Martinica, wzywającą 
rząd, aby dał dostateczna wsparcie Holubowi z 
uchwalonych już kredytów, albo wniósł o kre­
dyt dodatkowy na ten cel.

Władali d. 31. stycznia. Wiener Ztg. ogła­
sza rozporządzenie całego gabinetu z dnia wczo­
rajszego, mocą którego, na podstawie ustawy z 
d. 6. maja 1869. dla okręgów trybunałów we 
Wiedniu, Korneuburgu i Wiener Neustadt, wy­
dane zostają zarządzenia wyjątkowe, dotyczące 
podejrzanych listów i grożących niebezpieczeń­
stwem druków. Drągiem rozporządzeniem za­
wieszone zostają sądy przysięgłych w okręgach 
trybunalskich wiedeńskim i kornenburgskim. 
(Dzienniki wiedeńskie przeto będą sądzone przez 
sądy zwyczajne, takzwane monarchiczne.)

Budapeszt d. 31. stycznia. Uchwalona przez 
komisję bndżetową ustawa finansowa na r. t .  
podaje wysokość niedoboru, mającego być po­
krytym pożyczką, na 17,178.659 złr.

Paryż d. 31. stycznia. Zapewniają, że rząd 
zostanie zawezwany do przedłożeni lokumen- 
tów dotyczących rokowań Francji z Watyka­
nem, aby zbadać jak obszerne i jakiej natury 
są koncesje zrobione papieżowi.

Z Kairu donoszą, że członkowie Bady u- 
stawodawetej zrzekli się pensji, aby przyjść z 
ulgą budżetowi.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
podług egaru lwowskiego.

Przychodzę do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po- 

spiMtay, o godz. 9 min. 27 winozćr pociąg osobowy, o 
god. i l  min. 40 pned  południem mięszany, o godz. 7 
min. 54 wieczór pociąg lokalny mięszany.

Z CZERH10W1EC: o godz. 10 min — wieotórop- 
ciąg pospiósżny, o godz. 3 min. 36 rano i o godz. 3 minnt 
52 po poł dniu pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZY8K: na dwoneo w Podzamczu o 
g*dz. 10 m. 17 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 m. 
81 rano i o godz. 3 min. 48 po połnd. pociąg mięszany.

Z PODWOłiOCZYSK: na dwoneo główny1 Iwowsk. 
C godz. 10 min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 8 
min. 5 rano i e godzinie 4 min. 16 po połndnin pociąg 
mięszany.

ZE STANISŁAWOWA9 na Stryj, rano o godz. g 
pociąg omnibusowy, wieozór o godz. 8 min. 32 

mięszany, i o godz. 1 min. 53 po połndnin pooiąg 
Bzczerzco-Lwow.

1 Odchodzą ze Lwewa:
DO KRAKOWA: C godz. 10 min. 60 wieozór pociąg 

poepiem y, o idz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, o 
goaz. 5 min. 9 po południu pooiąg mięszany, i o godz. 
6 min. 85 ranc pooiąg lokalny mięszany.

DO CZBKalOWISC: o godz. 6 m. 80 rano peoiąg 
pczpiwmy, c  gedz .1 8  min. 15 po połndnin, i o godz. 11 
min. 10 w aoey pociąg zrięwany.

DO PODWOkOCZYSK: z głównego dworca o godr. 
9 rano pociąg pospieszny, •  godz. 12 min. 38 po potndum 
o godz. 10 min. 3 wieczór pociąg mięszany.

DO PODWOŁOOZY8K: z dworca w Podzamczu o 
godz. 8 min. 10 nus* pooiąg pospieszny, o godz, 1 min. 
4 pe połndnin i o godz. l i  wieczór pooiąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA, na S try j: reno o godz. 7 
6 pociąg mięnany, wieozór o godz. 7 m. 10 pociąg 

omnibusowy, i o godz. 11. m. 80 przed -południem pociąg 
lokalny Lwów-Szezerzec.

min. 28

Lwów. Z Izby handlowej, 31. stycznia 1884.
1. Akcje %a sztukę 

bez kuponn bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m k. 295 — 298 50

, lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 171 75 175 —
Banku hypot. gaUc. 200 zł. w. a. 298 — 302 —

i krad. galic. 200 zł. w. a. 252 — 257 -
fł. Listy za s ta w n e  aa 100 ełr. 

bez kuponu bieżącego:
Tow. kred. galic 5 prc. w a. 

’ * ’ 5» % JP °
.  .  4

P
okres

Banku hyp. galic. 6 „
* 0 ■ b »
■ » ■ 5 „ a

Listy dłuine g. z. kr. wł. 6 pr. — — —

98 — 
90 25
98 — 
86 -

100 30 
96 50
99 —

25
99 
91
99 — 
87 — 

101 30 
97 50 

100 —

3. Listy dłużne na 100 złr.
Ogól. roi. kred. zakład dla Galicji

i Bukowiny 6 prc los. w 15 l a t  — —
4. Obligi na 100 ełr. 

Indemnikacyjne galic 5 prc. m. k. 99 35 100 35
Kom. zakł. kred. włość. 6 prc. w. a .  — -
Pożycąka kraj. z r. 1873 6 prc w. a. 101 50 102 50 
Pożyćzka . .  1883-4%% ■ , 89 75 90 76

S. Losy.
Miasta Krakowa . . 17 50 19 50

,  Staauławowa . 22 60 24 50
6. Monety.

Dukat holendenk . * . 5 62 5.72
Dukat cesarskf . . 5.64 5.74
Napfttarador . 9 58 '8
Półunperjał nayjeki . 9.87 9.97
Rubel rosyjski srebrny . 1.54 1.64

,  ,  papierowy . 1 16% 1 18%
100 marek niemieckich . 59 10 59 8o
Rrebro . . . — —... -
Kupony w srebrte . , — — .—

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń, dala 31. stycznia. 1884. 

go dżins 1 minnt 44 po połndnin :
Alpiny. 
Azglo-anztr. 
Kolej Kr. Lud. 
Kolej Połnd. 
Kolej pańztw. 
Węg. Nordstb 
Węg. obi. p. zL 
Węg. ais losy r. 
R*nU. węg. 4"/, 
Bm  ribel. pap. 
Gzlie.indem*.

69.—
116.25 
297.— 
144 25
320.25 
156.— 
100.—  
112.20
89.80

1.17.%
99.—

Węg. akcje kr. 
Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej AlfSld. 
Kolej lw.-ozern. 
Wied. Comnnal 
El be tal 
Losy tureckie 
Bankrerein 
Losy wągier. 
Marki niemiec.

307 25 
112.50 
261 50 
170 75 
172 75 
126 — 
200 75 

20 50 
106.60 
116.—

Usposobienie: silne.
W iedeA , dnia 31. stycznia 

godzina 10 min. 38 przed południein 
Akaje kredyt. 306.90 Anglo-ąestrj-
Kolej Kar. Lud. — Kolej (Jołudn. 
Unionsbank 112.75 Napoleondor
Bossyj, bankn. 1.177* Usposobienie:

B e r lin , dnia 30. stycznia 
godzina 5 minut 30 po południu- 

Rosyjak. banku 197.90 Akcjo kredyt.
LomHrty 146.- Gahcjskie
Ped. WBÓnfod 56-80 Anstr bank.

116. -  
144 10 
9.62 

silne

533.50 
125.80 
168 30



P iw o w  >.r
POLAK, lat 86 mający, i jp< iyst ga­
licyjskich funduszów bajowych, prakty- 
oznie i teoretycznie wykształcony; uczeń 
eentralnej szkoły piwowarskiej we Wei- 
b jstephan pod Freising w Bawarji, 
ukońozony politechnik z egzaminami psń- 
etwowemi, który przebył praktykę w 
pierwszorzędnych orowaraoh w Galicji, 
Czechach i Niemczeoh i w możności jest 
wykazać się i 'chlnbmejizemi świadoo- 
twami, poszukuje od 1. kwietnia b. r. 
nmieezozenia t~ rov rach jako piwowar, 
lub pierwsty pomocnik. -  W browarach, 
które mają laboratorium, może wykony­
wać takie analizy ohemiozne.

Łaskawe zgłoszenia pod adresem 
8 .  T .  1 .1 9 1  poste restante f r e l s i n c  
w Bawarji. — (Na łądanie odpisy świa­
dectw). 1528 1—8

Oficjalista p r y w a t * .  żonat 
diietny poaiadajaoy 

chlubne świadectwa i rek aendacje, po­
szukuje pozady ekonoma, magazyniera lub 
zastępcy przeł. obszaru dworski, go, na 
prowincji lub też jakiejkolwiek odpowie­
dniej pracy we Lwowie.

Bliższej informacji udzieli Admini­
stracja Gazety Narodowej pod lit. W .  A. 
dokąd i łaskawe zgłoszenia adresować 
prosi.

W stadninie 
S t a r e s i o ł o

poczta i stacja telegraficzna O l e s z y c e ,  
od 1. lutego , stano*id będą, takie 

i obce klacze, ogiery:
1 )  . Y o  j g  - P r e s i d e m t ,  raay

Yorkscbire (Cleveland), po znanym w 
Anglii ogierze Bay-President.

Yung-President wygrał w Anglii, o- 
prócz wieln nagród, takie I  nagrodę 
Garstang.

3) P e ł u j  k rw i A l d e n ,  impor­
towany.

Bliższy oh objaśnień udzieli Zarząd w 
miejscu. 1605 1—8

Plaster T hapsia
LE PEROMEL-IIEMILLEIU

jedynie przyjęty w Szpitalach
jako najlepszy, najdogodniejszy, 

najpewniejszy najmniej kosztowny

pnaotw
KATAROM, KASZLOM, ZAłAŁłHI 

DTCHAWK, HIC, CmHUIOM I BOLOM
uomatychtm i ariutyciiym , 

oto., eU.

33ZEEZEE

m  n i
.U ssflmlęaU aaiakiA iiv. aHtayoMk 
pUrtrom naUa<aJfe7n Thipki L* P*H £i. 
'tobooDMa w jm m i estuj we n m t  
.jetaek. ry n b lp e ^ M ^ - g ^  ’>f> hF

I iw Zsn wis w t fi tkaek f . M e M k  
< trtfimmomiHt go.

Na karnawał I!
i l o t r o  z a ł o ż o n a  

SPECJALNA
FABRYKA CZEKOLADY

i wyrobów cukrowych,
pod firm ą:

H. T B E T E R ,
w e I-w ow le , u l. K o p e n a lk a ,

obok apteki p. Mikolascha, 
poleca swój obfloie zaopatrzony 

Z 1 K E A D  
we wszystkie artykuły, w zakres ten 
wchodzące, — po cenach jak  najniiszyoh: 
Pół kilo Karmelków w 12 gat. zł. —.76 

„ „ Pomadek fason, wybrn. „ 1,—
„ „ Cnkrów miess. z czekol. „ 1.80
„ ,  Marmoladek owoc. kand. ,  1.80
„ „ Owoców kand. i Glacó ,  1.80
„ „ Czekoladek napełn. różn. a l.&o
„ Pctifnrów a la P aru  „ 1.20 

CACA0 i Czekolada w proszku, — oraz 
CZEKOLADA w pęczkach na sposób fran­
cuski ' .yrabiana '/, kl. od 80 ct. do 3 zł. 

S a j t a ń s i e  ź r ó d ł o  
do nsbyoia 

g u sto w n y ch  b o m b o n ie rek ,
1 kartonaży zagranicznych.

Zamówienia us*ntec jb - się odwrotną 
po ,ti 1461 4—?

5000 resztek sukiennych
(3—4 met.) ~re wszystkich kolorach 
m Lupełn ubrania męzkie, wysyła 
za pobraniem resztka po 5 zł.

l i .  t o r e h  w  B e r n i e .  
Resztka, któraby się niepodobała, bę­
dzie b a z  przeszkody na powrót 
przyjęta. 3196 1 f 3

Nowo urj dzona antę i
K. PrzedrzymirsKiego

NIEMIB0WIE 
poleca własne wyroby, a za skute! 

ręczy:
. na warno* 

losów i  przeciw
Niezawodny p  I  y  

e n ł e n l e  w ic
tu a z e z e n iu  skóry f la k . 1 zł

O l e j  na najn] rozywazy r e u n  - 
t y z m  flak 1 zł.

T i u a ł g r e  d. toilotto. N *y-
jemniejezy kodek do myoia i u- 
trzymania świętości ciała, flako 
nik 1 złr.

M e n t y n e  najpewniejszy środek do 
wzmocnienia dziąseł i  utrzyma­
nia zębów. P a k  60 o t  

_______  1874 6—10

H B n l n o ś ć
80 mórg. z zasiewami, z wygodnymi! 
budyniem mieszkalnym i gospodar- 
skiemi w [dobrym stanie i własnymi 
opałem, st do sprzedania. Adres|| 
post. rest. M. N. w Grybowie.

Do najęcia
od 1. lipea tego roku

różne pomieszkania
w realności liczba 97*/„ gdzie się obecnie 

bióra o. k. namiestnictwa mieszozą. 
Zgłoszenia przyjmuje e. k. nadkomi­

sarz poezt p. Lunda. 1601 1—16

Towarzystwo wząjemnego kredytu
w e LW OW IE  

►rwy uL H u llek lej 1. 18. I . pl^tre 1847 1 - ?

pU d
od wkładek oszczędności po 6°|«

Biuro otwarte eodzień oprócz niedziel i świąt w godzinach po 9 do 8.

rocznie

!!! Powietrze lasów iglastycn w pokoju ! 11
otrzymuje się przez rozpylanie

Kadzidła sosnowego!
Prócz miłego orzeźwiającego zapachu, posiada nieoszacowaue własno­

ści hygieniczne. Oetyszoia i odświeża powietrze mieszkań w tak  wysokim 
stopnia, ie  j< i powszechnie polecane przez lekarzy do oddyohanjr os~boa 
cierpiącym u  choroby piersiowe.

Flakon 60 o t ,  rozpylacze od 24 ct. do 3 zł.

M y d ło  z i g i e ł  s o s n o w y c h
wydelikaca pjeó, oczyszcza skórę cd pryszczów, liszajów i wągrów,

k a w a ł e k  80 e t

Jan Iluato wicz
Lwów t lica Kopernika l  3, filia  ul. Halicka l. 25. 

Kraków, Sukiennice l. 20.

PAPIER RlGULLOT
Musztarda w arkusikach dc Sinapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU,
PRZIZ AKBULANSY, SZPITALE VOJ8KOWK, PRZEZ MARY­

NARKĘ FRANCUZKĄ 1 KRÓLEWSKĄ ANCIE IĄ 11 . d .

Jedyny którego wprow adzenie do Cesars wa Roesyj- 
skiogo zoetało npoważnione p n e i Kom itet Ł ąk a r ki

w  Petersburgu.

PhilaAelplim 1876
Nie należy uważać 

z a  P R A W D Z I W Y  
PAPIER RIGOLLOT 
tylko takie arkusiki, które 
będą opatrzone podpisem 

ZERwORYMTjak 
obok.

Parjrt ii7>

Sprzedaje 
rię we wazyst- 

kich aptekaeh.

SKŁAD GŁOWNI
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Duppawski owies do siewu
• d s z e z e t t ó l n l o n >  a i  r i h t o w ą j  w y ą t a w i e  w e  W i e d n l t i  
medalen zasługi, il Wielu i  oi.wack roiBićzyJh d p io a a in i, kto- 
litr 68 kilogr. k  i śnh dojrzewający. n p m e d a j e  p o  5  M ir. 
hektolitr loco Pipo**. H a  worka b ł r ó f .  ( J u r t  t o r  Z e d t w f U s e 1 a  
B e n t a m t  D n p p a u ,  w  C ^ ę c h r  lh .  i '11 1- -1
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I P A  S T Y L K I
' Z CZYSTA SMOŁA NORWEŻSKó

D z i a ł a j ą c e  p r z e z  w d y c h a n i  i a p e ż i w a a i e
prwtcłwko ___ __

NIEŻY^hm , ZAPALENIU OPŁUCNEJ, KATARC i , DUSZNOŚCI, OTRYPt I!
CIERPIENIOM ! TANI 

Mające znaicomitą ‘.jyiazoić " ad Kaprutkaja\ nikier? amt tn.jjowymi, które przeciął 
żołądek ie cyirierając wpływu na organa odiechowe.

t  “ t r i k i  G c r a a d e i  są
JEDYNYMI PASTYLKAMI SMhłOWYMi

► jakie c Tzymały uagtodę przyznaną płcez Sędziów na 
^  wystawie powszechnej mięt zynałoiowćj w Paryża 
W w L87) Wypróbowane w ikutek postano. iepń minis- 

teryali go i orzeczenia |,omitetu zdrowia.

►

\

Dostać mołna we ouyitkich aptekach 
Każde pudełko tawiera 72 pastylki, ja k  

równieł sposób użycia.
SPRZEDAŻ HURTOWA

A. GĆRAUDEl
Aptekarz w Sainte-Mćnehould (Francy?)

Marka fabryczna tłoiona wiafcnoty tciadzy.

tV oz: sic sąania tych p aa tyłków powietrze wdy- j  
jua t.e p rz r- , się parą sjnoiowa, 1 irą  przenosi -ą 
wproś nń miejsce będące chorob; siedliskiem. Z 9  

łą tkow ego  featem sposobu działania, również jak  2  
i składu che nicznego, posiadają te  pastylki ich 3  
rzeczywista skuteczność we w „-tkieb cierj iniach 
przęc ko ątórym preparąta sm [owe są z ecane. j
ltu.ru ■ użyteczne dla pplącyc,, dl ■>»& które * 
oirddtióją glos zbytecznie, ja ) równieł ćtlatych, co są ~  

•tiyłtdi ór podczas ich zajfcia  no wdychanie , 
kprzz ub wyziewów drai ziących. — Olbrzymie! 
po1 *jyqq pasty11”1 w v o Fr" ,»/i i
a ici dowodzi i-h niez^orzeczonći g 
'yzszoL Ą

Marka fabryesna tioiona tołaJciwcj tpbaday*

HANDEL KWIATÓW

J . S T A C H I E W I O Z A
we L W O W I E ,  plac M a r j a c k i  liczba U .

•  poleca

B u k i e t y  B a l o w e
■e świeśyn cwiaśów najgustowniej układane od 2 zł. do ló  zł. i wyżej.

B u k i e t y  k o t y l i o n o m  e
ze świeżych kwiatów od 10 ot. do 1 zł. — z kwiatów zasusz, ca 7 ot. do 
16 e t  -  z kwiatów robionych bardzo gustownych od 8 ot. do 40 ct. sztuka.

Ordery kotylionowe
w w i e l k i m  w y b o r z e  100 sztuk od 5 złr. do 15 złr. 

oraz K A N K IĘ T Y  p o d  B U K IE T Y , atłasowe, jedwabne, 
tarlatanowe i papierowe, w bardzo w i e l k i m wy borze 

| W 1  po n a j ta ń s z y c h  c e n a e h . ^ |  
Zamówienia z prowincji uskuteczniają się jak najakuratniej i odwro­

tną poozt?
Dziękuję za dotychczasowe względy i  polecam się nadal łaskaw jj 

pamięci uniżony sługa
J . S t a c h ie w lc i .

P r z e c i w  c i e r p i e n i o m  s z y i
każdego rodzaju, a n g i n i e ,  d y f l e r j i , z a p a l n y m  i  c h r o n i c z ­
n y m  k a t a r o m  g a r d ł a  i t. p. je s t środkiem doświadcztnym

| esencja do u st eukalyptusowa M. dr.G. BI. Fabera we Wiedniu,
i działa przy codziennem nżyoin jako pewny środek prezerwatywny przeciw 
d y f t e f j i  i m i a z m a t y c a u y m  c h o r o b o m  w ogóle, dzieciom n- 
ozęuezająoym do szkół niezbędny jako środek ochronny; przez rzad ro­
syjski w oesarskioh szpitalach zaprowadzona jako s p e c y f i c z n y  środek 
lecznicr—. Esencja do ust eukalyptusowa jest do nabycia we wszystkiob 
aptekach i znaczniejszych perfumerjach. — Bezpośrednie zamówienie za­

łatwia rychło własny skład wysyłkowy 
262* w e  W i e d n i u ,  I , ,  B a u e r n m a r h t ,  n r .  3 .  1 - 6

L i c y t a e f a  h o n i
w Tatersallu warszawskim

mieć będzie miejsce d. 15. lutego r. b.
Sprzedawane będę publicznie konie wierzchowe, powozowe, ogiery 

i klacze rozpłodowe.
Meldowanie koni do 10 lutego.

Dyrektor Tattertallu

nasi-! &• W o d z i ń s k i .

Mczne i trwale skutki lecznicze 
a

c ie r p ią c y c h  n a  p łu c a ,
biedaczkę , niedokrewność,

przeciw W b e rk u lo m  (suchotom) w pierwszych okresach, za- 
p i l i y n  i  e k r o S l c n y t t  k a ta r o m  p ln e c w y . t ,  wszel­
kiego rodzaju k a sz lo w i, k o k lu s z o w i, c h ry p c e , dassjuo- 
Óc|, M ilc g m ie u ln , dalej dla s k ro fu l ic z n y c h , ra e h i-  

tycw nych  I re k M w a le ię e u M w  wywiera
p o d f o s f r *  a n o w y  

s y r o p  ż e l a z J s t o - w a p l e n n y
irzyrządzopy przez aptekarza J n l j n i  ^ a  S u r b a b i  F , we flE D N IU , 
który dow i^lł, te  ten preparat, j.k o  środek leczu>>)y.j pierc jo rzęau, 

p. ęęiw powyi zjv  słabościom zaeługaje na yoleoenis 
1KU11 i  ~ EGZN1C IE  fiobry ap e ty t, apokojny •  i, wzm agąjące 

• lę  tw< aeml k rw i i  sżul ,  «' olnlenie kaszlu, -łzpi -ozonie fle-

W
! Tr ,L  -

gmy, nbyv ue nocny oh potów, ospałości, przybywanie ogólnych sil,
• powolne zasklepion e (nleezcnie) tuberknlów.

P is m a  uanania.
Do pana JnJjasaa Herbabny, aptekarza w Wiednia.

Fodpiiany pozwala sobie wyrazió pann, ja .. 
ftnreW tfTYPBAWKr d l  wynalazcy podfoaforowego syrop i lelasio' j-i a- 
B m n H B B  piennego najżywsze podziękowa e i uznanie za 

doniosłość lęsśhiezą tego nieoszaoowanego prepa­
ratu. Sądź pan sam po aymptomatach, jak  ciętkó 
byłem chory. Miałam febrę, noone poty, rozwol- 
nienie, przyten odpli ranii krw ią, bole w pier­
siach i grsbieeie, JcjtLiic w k rtan i, a do tego 
■ohndłem tak  daleoe, że z mojej normalnęj wagi 
■traciłem 6 k ilg r., czyli z 56 kilgr. spadłem na 

60 kilgr.; nwaLaLO mię za snohotnika nie do wyleczenia. Od tego czasu 
zaśywatem Lrótko pański syrop wapionne-żelazisty i przyszedłem Bogn!i 
panu dzięki zupełnie do zdrowia, a przy dalszam zażywaniu tego »repa- 
ratu  doszedłem do zdnmiewającej wagi 66 kilo, czyli do zdrowia, ji kiego 
nigdy nie ro’*łem. Z nąj iększyi azaonnkiem

F r a u c isz e i K O th , malarz na peroel nie.
Rzetelność powyłszege poświadczam :

F r a n c i  sh L oeh n er, starszy malarz.
Fabryka poroełany SchOnfeld pod Karlsbadem, 10. stycznia 1888.

C ena flakonn 1 z ł .  2U  C , r ooztą o 20 o t  więcej za opakowanie. 
H f *  Upraszamy żądać w>. ..e „Kalk-Eisea-Syrop* JoL  H erb ab n y  i
baczyć na powyższą orzędownie a, «tr' *h.waną m arkę ochronną, która 
znajduje się n izaej flzszoe. '  jm

Główny skład wyzy^ iwy dla prowincji:
we W le d n ln ,  „Apotheke zur Barmherzigkeita

J u l. H e  i babny, Neubau, Kaiserstrasse, 90.
Takowy nabyć można we Lwowie: w aptece pod „Srebrnym 

Orłem* Żygm. Rucker, apt. Fiotr Mikolasch i apt. M. Karczew­
ski; apt H. Blumenfeld; w Krakowie: Ernest Stockmar apt,; w 
Białej: Józ. Kollassa, i A. Fuchs; w Breeeanach: Jul: Eausberg; 
w Poi eczoioie: M. Niemczewsku w Otemiowcach; u Golichow- 
skiego; w Dolna Watr F. Fntsch; w Drohobyczu: J. Aichi il- 
ler apt.; w Ghtrdh nora: E. Betezat, w Jarosławiu: J. Rohm i 
Grzymała; w Kimpolung: F. Fritsch, w Kołomyi: J. Sidorowicz 
i E. Stenzeli w Krynicy: H. Nitribit; w Milówce. M. Qnirmi; w 
Mielcu: A. Pawlikowski; w Podwołoceyskach: D. Schneider; w 
*r*emyś7 L Mańkowski; w Hodowcach: J. Rosignon; w Ra­

dymnie: i, 'Karpiński; w Sadagórse: Rabinowicz; w oniatynie: 
F. Niemczowski; w Suceawie: Ed. Liszka; w Sądowej Wiszni: 
W. Wład lirski; w Stanisławowie: A. Beila apt. w Samborce: 

Ai » c: ipj w Ustrzykach: J. Riedl. w Wilamowicach: F.
Schneider; w Żółkwi: w c. k. apt. obw. A. Dadleca.

Wdowa
po urzędniku w średnim wieku poizuk , i 
miejsca za vonę lub do zarządu domu. 
Adres M. M. nl. Gosiewskiego na R u ­
ra  eh  1. 8.

MAJĄTEK
rolniczo - przemysłowy, włók 33, mila od 
Warszawy, szosą z inwentarzami, zasie­
wami, posiadający wyborny torf leśny, 
doskona. ( glinę i znaczną propinację, 
sprzedaje się wypadkowo zaras, bardzo do­
godnie. WARSZAWA, ulica Z ł o t a  16. 
mieszk. 3. 1426 1 8

^ o o o o o i w o o o o ó ^

o WPROST z AMERYKI
10 wyborna Kawa

kosztuje we Lwowie
1 kilo 1 złr. 55 ct.

A na prowincji
Y 43/* kilo 8 zł. — ct. franco.
O A dres:

„SmiUSZ* (A rtur Kościcki),
Lwów nl. Zimorowicza 1. 10.

1674 8 ?

M u z o ą
Orłowskiego

kuchenną i pokojową ma 
do polecer , Bioro K. J 

ul. Wałowa nr. 13.
1517 1 - 4

Nasienie Tymotki
kilkadziesiąt cetn. metr. ma do zby 
cia handel nasion W. D d l l e r a  w 
K o ł o m y i  po 34 zł. za 100 kilo 
bez worka. 1499 l- -3

Wini lecznicze
dla chorych i rekonwalescentów,

A P T E K I

alul. INahlika
w e  L w o w i e ,  u l .  H a l i c k a  1. S .  
W in o  h i s z p a ń s k i e  H a l a g a  z że­

lazem, z ehiną, z ohiną i żelazem, a 
pepsyną, z rumbarbarnm. Cena flaszki 
l/j litr. 1 złr. 50 et.

W i n a  w ę g i e r s k i e  „ T o k a y * .  Cena 
flaszki */» litr. 2 złr., % litr. 4 złr. 

W i u o  b i s z h a ń s k i e  D r y M a d e i -  
r a .  Cena flaszki ‘/. litr. złr. 1.75, 
V, litr. zł. 3.60.

W in o  h i s z p a ń s k i e  „ M a la g a * .  
Cena flaszki V. litr. zł. 1.26, % litr. 
zł. 2.50.

K o u i a k  n a j l e p s z y  s t a r y .  Cena 
flaszki ‘/a Htr. złr. 2 50.

Opróez tego otrzymuje na składzie wszel­
kiego rodzaju wypróbowane środki spe­
cyficzne, krajowe i zagraniczne, jakoteś 

iz; sądy i przybory chirurgiczne i  opa- 
truAowę

Zamówienia z prowincji załatwia się 
odwrotną poeztą.

d l ó w n y  s k ł a d

p iw a  o ło m u n ie c k ie g o
nadgrozonego medalem zasłagi na wystawie wiedeńskiej', dla 

Galicji i Bukowiny we daszkach i beczkach a
E S i i  a  »  » m  B e r t  e r  « ,

we Lwowie, ulica Kopernika, liczba 8.
1860 1—?

— t M t t f f M H —  3 H M  H M M H i
:

i
Cna flasiU wraz z bnizarą dr. CzdcIU

i i , .
br ostzbiłii, 
, a r  węzkuj wiweraiś. zi nlfzzkidU- 
w*»ł (waria­
tki* sir, Skm- 
t*b altia- 

wodiy.
60 i l  l w i m

m a  60 ot. — Otśwnr i t t i ł  iptoki „i. k«U. Loop^jd* w« Wiada li, l  F l u l o p i u  I,
Wo Łwnrii w ipt. piaa Zr(Maata Baekira. w

Przed fałszowaniem ostrzega sie Al
BlUstla o n  H MMI I l i

astilles de Bilin
W y b o r u j  ś r o d e k  n a  ig m g ę , k a t a r y  

S ^  ż o łą d k o w e , w o g ó le  h a  s w ic h n lę c l e  w  
©»^ tr a w ie n iu .
«  ^  Jedyne składy we Lwowie: w aptece Jak. Beieera i w
a  a  aptece Zygmnnta Rnokera 1166 1—10
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Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Janku Hipotecznego
kupnje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e f e k t u  1 m o n e t y
pod warunkam. najprzystgpniejszemi

5°| 0 L I S T A  h i p o t e c z n e ,
jakote)

5% premiowane Lisif hipoteczne,
które według prawa i d. 1. lipca 1888 (Elz. p.P. XXXVIII. U. 93) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko 
wyck, na kaucjei wfidja, s ą  w  t y m  J o  | » n b y e l ^

p n T ” Wszystkie polecenia z prow iej L n i  o-
czniu po kursie dziennym, bez doL.izenis prowizji ;.«ł 6—p

f o - t a - e a - o ^

FRANCUSK A W 0D K A I SOL M0LLA
J U  Tylko wtedy p r a w -  
d i i w a , jeżeli każda fla- 
■zka opatrzona p e d p i*  
• • n a  H o l l a  1 m a r k ą  
o c h r o n n ą .

Do v r c ie r a n la  na aknteeine leczenie gońca, renmatyzmn, wszelkiego rodzajn 
rwania w ozłonkaoh i porażenia, bolu w giowie, w us&acu l zębów; do Okładów na 
wszelkie nszkodzeola i rany, przeciw zapaleniom i wrzodom. Do u ż y e ia  w e w n ę tr s*  
m ego zmlęszana z  wodą, przeciw raptownym nudnościom, wymiotom, kolce i dyarji.

Flaszka z dokładnym przepisem nżyoL 80 et. — Główny skład wysyłkowy n

Tylko wtedy p ra w -  
t la lw a ,  jeżeli każda fla- 

1 szka opatrzona p e d p i .
tern H o l la  1 m a r k ą  

'‘o c h r o n n ą .

A . M o ll aptekarza i c. k. nadw. dostawcy we Wiedniu, L Tuehlauben, 9.
Składy: we L t s w IO w a p t J . Beisera, i Zygm. Ruokera; w handlach F. W. Królikowskiego, Stef. Markiewicza, Httbner ft Hanka, Łapińskiego; 

Karola Bałłabana, ML Kolak apt.; w Brceżanaeh J . Hanaberg aptekarz; w Buozaozu Joel B. Bapp; w C irnic oaoh C. Alth apt.; w Isaye Koro. S iańsks; w Jaro- 
uawin w apt. Wikt. Bohma, J. Wisłoołd apt.; w Kałuszu: Jonas Hellen w Koło my u Jan Sidorowioz apt.; w Kot imana C. Oknaiiewski; Krakowie i «pt W. Redyki, 
Wilhelm Fanz; w Kolbuszowej: Fr. Baozek, apt.:w Mielnicy 8. Rteinholz; w Monsaterzyskaoh: L. y. Żarski apt.; w Fodwołoczyskaoh u G. M r-w et w Przemyślu 

ant. Fran. Nahlika; A. Mańkowskiego a p t . ; w Przemyślanach: E. Baranowskiego apt.; w Rzeszowie J. Sehaitter Jk Cmp.; w 81 l-vwowie -w ,ipfc 8. Ambowicza, 
J . Mścury; w SuozawiO E. Liszka a p t  w Uanokai Józef Ryaozarskis w Samborze w a p t J. Aieksiewiosa; w Tarnopolu w apt;H .^K ab“ lego, J Fr 'am rop  ioza, i K. 
Frantza; w Tnroe|M. SehlechterajJw^Żydaozowie: M. Bardasza a p t ;H f i^ B i

FRANCUSK A WÓDKA I SOL MOLL
. 1 JE, ILAlii .

Wyd&wcy i .riaścic’ ie J. Debrt&ński i K. Gronaa.
•{u r

Naczelny i odpowiedzialny redakton Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej.1


